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POWRÓT 
DO 
RODZINY 


dejście jest powolne, podświadome, 
często zaznaczone zaledwie rzuconą 
odniechcenia uwagą matki: 

— Nigdy nie masz czasu dla domu 

Uwaga taka czasem przejdzie mimo 
uszów, czasem odrobinkę zadraśnie ser- 
ce, wywoła chwilę zastanowienia, ale 
zaraz potem nieodrabione lekcje, kino z 

rzyjaciólką, ubranie, książka, którą 

[сше б trzeba skończyć, odrywa 
myśl i przechodzi się nad tą sprawą do 
porzadku dziennego. 

Ale powrót jest juz prawdziwem po- 
wrolem marnotrawnego dziecka! to 
ukończone sprawy szkolne, złożone, ra- 
zem z kajetami i książkami na najniższej 
półce pensjonarskiej etażerki. Oto strach 
przed trudnym piśmiennym, przed nie- 
douczona lekcją odsunięte na odległość 
conajmniej dwóch miesięcy. 

Oto... z pierwszym dniem wakacyj 
bloga świadomość, że siódma гапо, biją 
са na zegarze w stołowym pokoju nie 
jest utrapionem hasłem wstawania, że 
śniadanie można zjeść spokojnie, po- 
gwaurzając przy niem heztrosko z matka. 
że popołudnie jest dla nas. że wieczór 
jest dla nas, ze... cały czas okazał się 
świeżo odnalezionym. zdobytym, odda- 
nym do naszego rozporządzenia. 

Z początku nie jest go wcale za dużo. 
Przeciwnie: nigdy nie mamy dość spa- 
nia. nigdy dość spokojnego, leniwego 
myślenia o niczem, nigdy świadom 2 
mogę ułożyć sohie taki plan dnia, jaki 
mi się tylko podoba. 

Potem jednak czas zaczyna się prze- 
tewaé po brzegi naszego dnia; nie muz- 
na ciągle wisieć w próżni odpoczynku. 
Nasza energja domaga się, jeżeli nie 
kiegoś rozsądnego czynu, to przynaj- 
mniej możliwości przyczepienia naszej 
uwagi, naszej staranności, zainteresowa- 
nia do czegoś, co się przewija przed na- 
szemi oczami. Tem czemś, to jes! wla- 
śnie „dom“ w najszerszem tego słowa 
znaczeniu, czyli nietylko ściany pokoju, 
nietylko sprawy gospodarowania, nie- 
tylko kwestja ЕЕ serwetki, 
czy poduszki, ale ci najbliżsi, którzy w 
ciągu roku szkolnego przechodzili Loo 
nas niezuuważeni, których sprawy i za- 


interesowania szły równolegle z nasze- 
mi, tak idealnie równoległe, że aż nigdy 
dotad spoikaé się nie mogly. 

Dopiero wakacje, dopiero nasza zu- 
chłanność wrażeń, dopiero świeżo obu- 
dzona czujność otworzyła nam oczy na 

ionowo między brwiami ojca wyżło- 
Fiona zmarszczkę (Boże, w czasie ostut- 
nich feryj wcale jej jeszcze nie byto!). 
na mądrość praktyczną matki, która na- 
gle jednem słowem patrali rozwiązać 
problem nierozwiklany dla książkowych 
mądrości; wtedy spostrzeżemy nagle 
obecność mlodszego radzeństwa, wtedy... 

Zresztą... poco pisać, kiedy wszystkie 
już odrazu dobrze wiemy, o co chodzi: 
to się wlaśnie nazywa powrót do rodzi- 
ny, a w każdym razie to jest pierwszy 
krok do tego powrotu. 

Nie wystarczy jednak spostrzec, nie 
wystarczy nawet poświęcić {ети spo- 
strzeżeniu okruchu wzruszenia ! Trzeba 
zrozumieć: nasi najbl.zsi dlugi, dlugi 
cezas Świadomie ustąpili miejsca spra- 
wom innym, nasi najbliżsi usuwali cicho 
trudności z naszej drogi. abyśmy, spo- 
kojne i bezpieczne doszły szczęśliwie do 
jakiegoś celu, którym narazie jest tak 
zwana promocja, albo nawet, o chierar- 
chję wyżej — matura! Teraz trzeba im 
poświęcić chwi.ę uwagi, uczucia, czy za- 
interesowania, trzeba zacząć z niemi 
współżyć. 

Nie jest to iakie zupelnie proste; ro- 
dzinn, to jednostka. złożona z kilku róż- 
nych indywidualności, wymaga aby do 
każdego z jej czlonków ustosunkować 
się inaczej. Na innej plaszczyźnie ulo- 
żyć się musi nasza Świeżo odnaleziona 
przyjażń z ojcem, która z radością prze- 
ciez spostrzeże w durastającej córce 
chętną sluchaczkę jego zapatrywań spu- 
lecznych, jego spraw zawodowych. któ- 
ry chętnie weźmie gorący udział w jej 
„dziewczyńskich” planach na przyszłość, 
o ile nie będą опе dotyczyły zduwna 
obmyślonej, a narazie niewykonalnej 
sukni, albo marzeń o najbliższej zaba- 
wie. Wtedy, z zatroskaną poczciwością 
w oczach będzie się starał wczuć w sy- 
{пас}. ale nie zmuszajmy go do lego: 
ucieknie wkońcu pod pierwszym lepszym 
pretekstem. 

Jedna jest tylko dziedzina „niepo- 
ważna”, którą wielu ojców można zain- 
teresowaé: to jest sport. Tenis. lódka, 
czasem pływanie — ota rozrywki, przy 
których towarzystwo ojca może być nie- 
ocenione i czarujące. Przy sporcie naj- 
latwiej, bez żadnego wysilku powstanie 
mila „kamaradeńja* między ojcem a cór- 
ką, kamaraderja, kłóra obecnie jest naj- 
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lepszym ułożeniem stosunków między 
rodzicami i dorastającemi dziećmi. 

Cudowne zżycie, oparte na szacunku 
i na zaufanie! 

Słowo „zaufanie” jest oczywiście 
podstawą naszego wakacyjnego powro- 
tu do rodziny, ale nabiera ono specjal- 
nego zabarwienia w stosunku do matki. 
Z ojcem mówi się o swoich sprawach, 
ale tylko o niektórych, wybranych. 
Z matką można gawędzić o wszystkiem: 
o swoim obmyśionym zawodzie, o do- 
skonale udanych ciasteczkach, o świeżo 
doznanych ad „przyjaciółki“ przykro- 
ściach, o nieudanym kapeluszu, o powo- 
dzeniu na zabawie i o niepowodzeniu w 
sporcie. 

Matka czasem powie: — a widzisz, 
mówiłam; — czasem wyilumuczy, że to 
піс ważnego, a czasem z uśmiechem rzu- 
ci: — kiedy ja byłam w twoim wieku 
Nie, napewno nie zakończy słowami: 
„dziewczęlu nie były takie złe i puste“. 
Matki. które mają dorastające córki. nie 
равза współczesną młodzieżą. Mat- 

a powie: — kiedy ja byłam w twoim 
wieku miałam takie same przeżycie, i... 

Jak przyjemnie, jak Parda przy- 
jemnie siyszeé takie słowa, a ważność 
ich odezujemy w dwójnasób, ze swojego 
i z malczynego punktu widzenia, gdy 
matka kiedyś do kogoś powie: — eórka 
jest moją najlepszą przyjaciółką. Jakże 
wdzięczne będziemy wspominać ten 
okres wakacyjny, w czasie którego za- 
dzierzgnętyśmy ię cenną. niezastąpioną 
w naszem życiu przyjaźń. 

Oprócz przyjaźni matki i ojca, istnie- 
je jeszcze koło nas gromada serc i serdu- 
szek, które należałoby zdobvć wstępnym 
bojem. lub do których, wlaśnie w okre- 
sie wakacyjnym trzeba powrócić. Maly 
brat, utrapiony bąk. przed którym przez 
caly rok szkolny trzeba było wszystko 
chować i wszystko mu z rąk wyrywać, 
okazal się świetnym kompanem na da- 
lekich przechadzkuch i wyprawach po- 
za, objęte pozwoleniem czy przyzwy- 
cznjeniem terytorja. 

Siostra. obca przez caly rok osobi- 
słość, mająca tysiąc własnych, niezbu- 
danych spraw. okazała się w czas'e wa- 
kacyj naybliższą bratnią duszą. której 
można zaufać najbardziej drażliwe 
sprawy i opowiedzieć najbardziej waż- 
ne przeżycia. Trzeba bylo tvlko jedne- 
go wieczaru. przeżytego wspólnie w krę: 
gu lampy, jednej chwili szerokiego 
otwarcia oczów, aby pomrdt do rodziny 
stal się nietylko faktem dokonanvm, ule 
bardzo ważnym, uroczystym faktem, 
którego cud sprawily — wakacje. 


Zsaroiślanka. 


Z. KUNICKA 


NA 
OSADZIE 


NOWELA (Dalszy ciąg) 
| — Musi przyjechać, bo nie ma co 
jeść — powiedzial kiedyś ojciec. Matka 


spojrzała na swoje zapracowane ręce: — 
owszem, my mamy co jeść, ale w pokoju 
dziewczynek tak ciasno. Zato się im 
w głowie rozszerzy — pocieszał ojciec. — 
To światowa osoba, urodziła się we Fran- 
cji, byla nauczycielką po możnych do- 
mach. Sama widzisz, tak zaniedbaliśmy 
naukę dzieci, nie mamy na to ani czasu. 
ani umiejętności, Ona to zrobi lepiej od 
nas i wszystko będzie dobrze. 

Lona i Wieś zatrwozyli się, że niezna- 
joma ciotka weźmie się do ich edukacji, 
ale Magdzie skoczylo z radości serce: na- 
reszcie! 

Ustawita parawanik. oklejony niebie- 
skim papierem, okryła bibulka sosnowy 
stołek, który zastępował szafkę nocną. 

rzyniosła dzbanuszek z gałązką choiny. 
тав zieleń przyjemnie odbijała od 
bialej bibułki, łóżko natomiasi pod woj- 
skowym szarym kocem wyglądało suro- 
wo. Magda ściągnęla z wlasnego posłania 
bialą kapę i, chociaż była za krótka — 
kącik gościa wyda] się jej wówczas bar- 
dzo elegancki. 


Ciotka chodziła po małem mieszkan- 
ku wysoka, cienka, szeleszcząc jedwab 
ną halką. wyglądała to przez okno jadal 
ni. to przez okno kuchni. 

— Boże, јак smutno, co za kraj 
mówiła śmiesznym cudzoziemskim ak 
centem i załamywała. coś chrupało 
w stawach szczupłe, żółe palce, na 
których widnialy ślady po  pierścion- 
kach: pierścionka ani jednego. 

Naturalnie, że teraz nie była wesoło. 
kiedy pustu. zaśnieżona równina spły 
la, aż po granice ziemi i nieba, a nie 
we trawy sterezaty lu i owdzie, niby ru- 
de wąsy wielkich raków. Co innego la- 
dem. 

— ‘lam śpiewają żółwie — szepnę- 
lu Magda, stojąc cicho za ciotką i naraz 
rozdarla się w jej głowie zasłona, uka- 
zując wiosenną пос, kiedy gwizd żólwia, 
jak dźwięczny świder. wierci kręty. nie- 


skończomy szlak pod górę. pośród mroku 
nasyconego blękitem i srebrem 

Ciocia była wlaściwie babcią. jednak- 
że z rodzicami mówiła po imieniu i pil- 
nie przestrzegala. aby jej пікі babcią nie 
nazy wal. 

iała włosy jeszcze zupelnie czarne 

z przodu podwinięłe w duży czub, nu 
wierzchu związane jedwabną kukardą 
со ją czynilo jeszcze wyższą: ledwo prze- 
chodziła przez drzwi. 

Śmiada jej cera opierała się, ile mo- 
gla, zmarszczkom starości, ciemne oczy 
zachowały blask i żywość. Nosiła na co- 
dzień wytartą, pocerowang suknię z wy- 
sokim aż ро brodę kolnierzykiem, obszy- 
tym białą kryzeczką. od święta zaś 
wspanialą. przybraną aksamitem 1 
karezkiem z czarnej koronki. Ten strój 
mial już bardzo wiele lat. ale na osadzie 
wydawał się szezyiem mody i prze- 
pychu. 

Niemniejszą cześć budziły dwa ku 
ferki, obłepione karikami: Nicea, Arca- 
chon, Paris, — Grand Ilotel: kruche. lecz 
bezcenne świadectwa podróży cioci oraz 
jej dawnego, zaprzepaszczonego życia. 

7. kuferka ciotka wnet wydobyła tro 
chę książek i rozpoczęła się nauka. Nie- 
stety: książek z przed półwiecza, gdy 
dzieci uczono przedewszystkiem po fran- 
cusku: „Petite Histoire Sainte”. „Manuel 


„Les malheurs de 


de  geographie*. 
Sophie“, 

Dzieci rzuciły się do rycin; mapki 
nieznanych lądów i 
sztywne figury pro- 
roków niewiele mia- 
ły im do powiedze- 
nia. Panie z powie- 
ści Madame de Se- 
gur w krynolinach i 
Bar aa S 
wiązanych na wsłąż- 
ki, dziewczynki w 
szerokich. jak para- 
sole, sukienkach. z 
pod których filuter- 
nie opadają karon- 
kowe majteczki — 
aniechecily je także: 
nawet nieszczęścia 
Zosi obrzydły nad 
podziw prędko, cho- 
ciaż to (ET bardzo 
zabawne. że sobie 
ogoliła brwi. а dru- 


wsadziła 
przez  łakomstwo 
głowę do garnka 
ze śmietaną i jnż 
jej stamtąd wyjąć 
nie moglu 

Glucho i nie- 
zdarnie stękali 
trudne dźwięki, 
któremi, Bóg wie 
dlaczego, kazino 
im zastępować do- 
brze znane па- 
zwy ludzi i przed- 
miotów. Patrzyli z 
rozpaczą w biały. 
martwy dzień. na- 
wel uciec niepo- 
dobna. bo zima i 
śnieg. Pozosławaly 
tylko wybiegi: — 


gi raz 


Ciociu, zdaje mi się, że coś kipi na pły- 
сіе — szeptał tajemniczo Wieś i biegi do 
kuhni, brząkał pokrywami. byleby tylko 
zyskać na czasie. 

- Nie uczyłam nigdy małych dzie- 
ci — tlumaczyła się ciotka. — Moje ucze- 
nice to były dorastające panienki. z któ- 
remi konwersowałam ро francusku, ро 
angielsku. W twoim wieku, Madeleine, 
ałbo i starsze. 

W jej wieku panienki były gdzieś po 
świecie. ale ich Magdusia mie znala. Za- 
wsze sama z rodzicami i młodszem ro- 
dzeństwem — zawsze w cichości serca 
marzyła, że pozna młodą dzieczynę, że 
zawsze przyjaźń pełną zwierzeń i wspól- 
ności, razem zaglębią się w życie, 

Jakie były ie dziewczęta, бге zna- 
ła ciotka Celesta? Co robily? Co my- 
ślały? 

Ciotka opowindała chętnie. Czasami 
na lekcji, pomiędzy jedną regulą grama- 
tyki, u drugą. czasami w kącie za nie 
bieskim parawanem. 

Magda pytala żarliwie: Więc Te- 
reska, Ciociu. miała długie, blond war- 
kocze? Ach, jak to musiało być ładnie: 
włosy do kolan! A dlaczego tak się kłó- 
cili z bralem, z tym Aleksandrem? 

— Bo oboje encieli być dorośli i wy- 
myślali sobie od smarkaczy, chociaż Te- 
reska była tylko о rok młodsza od Olka. 

A Lili, która tak ślieznie śpiewa- 
la. że jej nieznajomy pan przyslal kosz 
białych róż czy teraz moze Śpiewa 
w jakim teatrze? 

— Nie. poszla do klasztoru nazywa 
się siostra Beatrycze. Wyrzckla się świa- 
io taka piękna, uialentowana panna! 

— Ciocin. ciociu. proszę mi jeszcze 
opawiedzieć, o tej zabawie, którą urzą- 
dzili rodzice Elżuni, gdy skończyła sze- 
snaście lat. O tych fajerwerkach, o tych 
lampach w ogrodzie. I jak to było, kie- 
dy Сіпа i Mewa uciekly z domu samo- 
chodem. a policjanci wloscy gomili je na 
rowerach? 

— Ach, dziecko. tyle pytań, a teraz 
przecież jest lekcja. Ale poczekaj. opo- 
wiem ci w paru słowach, 

Więc, widzisz, bylo tak... 

Zanim nade: wiosna 
rnszala się w świccie ciotki 
wielką znajomością osób. rzecz 
sunków. Pamiętała nietylko pewne imio- 
na oraz wydarzenia. lecz 1 mnóstwa 
szczegółów. napozór niewaźnych. (d.e r.) 
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wee. 


(Dalszy ciąg) 


estchngla boleśnie i podniosla oczy. Prze- 
nzedł ją zimny dreszcz, albowiem Piotr, 2 ręka- 


we 


mi skrzyżowanemi na piersiach, wpatrywał się 
w nią dziwnym wzrokiem. Jego padkrążone oczy 
plongly ogniem, wychudła twurz i gorzki wyraz 
wst skluduły sie ma trugiczną maskę, w której 
malował się ból i jednocześnie nienawiść. 


zy to coś poważnego, doktorze? 
Klemens Durand Gardel ze szczerym nie- 
m oczckiwsł odpowiedzi chirurga . 
Powaźnega? Nie. Arterję się naprawi 
rune się zaszywu: ги dwa tygodnie będzie mógl 
się podnieść, a za miesiąc — chodzić. Ale stracił 
luką masę krwi, że, mimo wszystko, jestem iro- 
chę niespokojny. 

Doktór Suhutticr, którego w kolach sporto- 


puki 


— kiwal swą aiwy glową i nerwowym 
ruchem shubal bródkę. 

Oczywiście, zastreykuiemy ши serum —- 
mówil dalej. Ale obawiam się, że to nie star- 
czy, Trzoba lxyłzie uciec się do transfuzji, o ile 
laki upadek eil potrwa dłużej. 

— Jeżeli to jesi poirzebne, jestem gatowa 
udzielić własnej krwi w każdej ilości — rzekła 
Junka. 

Piotr podniósł rękę. 

— Niech pani zosiawi tę troskę mnie — 

rzekł, -- To moja rzecz. а me pani.. 
A więc тыпу tylka klopot z wyborem — 
powiedział doktór Sabattier. — Tym, kto wy- 
rierze między panią, panno du Colombel, a po- 
nem, kochany Piotrze, będzie — mikroskop. 

— Mikroskop? — spytała Janka. 

— Tak, moje GRANĄ Mikroskop, próbka 
kiwi, a także różne reakcje. Zbadamy typ krwi 
naszego rannego i, oczywiście, weźmiemy take, 
która jest do (со typu najbardziej zbliżona... 
Albowiem transfuzja daje lepsze wyniki wtedy, 
gdy krew usobnika, który jej udziela. zbliżona 
jest do krwi pucjenta, pod względem ilości czer- 
wonych cialek PA W każdym rane, Fer- 
nundowi nie grozi nicbezpieczeństwo utraty ty- 
cia i ја odpowiadam za niego.. do jutra 

W kilka dni później, Janka sama udału się 
de kliniki, gdzie poproszono ją do gabinetu 
doktora Subattier'a. 

- Czy pani ciągle jeszcze jest gotowa ofin- 
rować swoją krew? — spytał. 

EW WAKATÓW xt 
się pogorszył? 

— Mam z nim kłopot, wpada w dlugo- 
trwale omdlenia, mezem stuha kolnecina. A 
przocież to GAEL chłopak. Wice? Chce mi 
ралі prmóc wydostać go z tego? Так? Niech 
pani pozwoli!.. Natychmiast to zrohimy. Czy 
nie obawia się pani porządnego ukłócia, lu, w 


Nie, doktorze. 


Tymczasem, pozwalam 


odmawiam — zà- 
lę, w dziwnem pod- 


wam porozmawiać. 
J — Nie! nie! nie chcę! 
wolal Fernand, podnosząc 
nieceniu. 


Е. 


GASTON CH QICUARD 


ZNR 
SKRZYDEŁ 


TLOM STEFANJA ULVMANOWA 


— Niech się pon tak nie denerwuje —— uspo- 
kajat lekarz. Pun odmawia? Dlaczego? 

Tuka ofiara.. Nie mogę przyjąć, dokto- 
е 


— Тока ofiaral — rackla Janka. = Pięćset 
lub_szęśćseł gramów. uklucie 1 trochę zmęcz 
ma?... Ależ, Fernandzie, mówi pan głupstwa. 

Ujela jego rękę i gładzih 

Lekarz wyszedł z pokoju. 

Zawdzięczam pani już tek wielc — szep 
to} Fernand. Janko, тоја ukochana.. Od t- 
go blogosiawionrgo wieczoru, kiedy mi pani po- 
wiedziaia „może! stalem się zupelnie innym 
człowiekiem Zbawienny wplyw pani zwrócił 
ing duszę ku lepszym, wznioslejszym myślom... 

— Co to dopiera będzie, gdy połączą nus 
węzly krwi — rzekla Janka, śmicjąć się, — 
О Boże! Jak tu gorąco! 

Zdjęla płaszcz, kapelusz i rękawie 
Suknia 2 crepe marocain, koloru „blen”, choc zu- 
pelnie skromna, nwydatoiala jej piękną postać. 

Fernand przyglądał się dziewczynie 2 za- 
chwytem. 

— Joka pani piękna, Janka! I jak ja panią 
kocham! 

Pogroziła mu palcem. 

— Cicho! — rzekła, — Proszę się nie wzru- 
szać, Fernandzie. 

— Co’! Nie mogę powiedzieć, że pang ko- 
cham 


Nie bronię panu tak myśleć, ale... 
= Ale mam przecież prawa myśleć gloś- 


no — rzekł z miną poważną i komiczną. zara- 


Zaczęli się śmiać oboje, jak dzieci. 

— Brawa! — rzekł doktór Sabattier, wcho- 
dząe w tej wlaśnie chwh da pokoju. 

— Lubię. gdy moi chorzy i ich goście są 
weseli... Chodźiny, proszę pani. 

Weszła pielęgniarka, a za nią dwóch pœ 
sługaczy, popychujących nosze na wysokich 
kelach. 

— Jauko! — błagal Fernand. — Mam się 
o wiele lepiej i ten.. ten dar jest niepotrzebny- 

Janina, uśmiechnęła się progu przeciągle 
i nie odopwiedziaws7y, zniknęła w cieniu kory- 
өт. 


Kiedy Junka tego wieczora wróciła pod dach 
Durand-Gordelów, z mocno podkrążanemi ocza- 
mi, i zdradzając niezwykle zmęczenie, pani He- 
lena spytała zaniepokojona: 

— Co ci jest, moja córko? 

Prawdziwa, szczera przyjaźń lączyła te dwic 
kobicty; jednakowo szlachetne, pelne prostoty 
i energin były stworzone, ażeby się wzajezntie 
rozumieć. 

— Nic mi nie jest, jestem tylko (rochę zmę- 
czona i jeżeli pani nic ma nic przeciwka temu, 
zuraz się położę. 

— Naturalnie, idź, idź, moje dziecko. Zaraz 


—Z АЙ ress — rzekla Janka, 
Wzięła filiżankę i poniosła ja wolno do 
ust... Marta wys zabrawszy tacę. Janka, 


chege odgarnąć swe bujne loki. podniosła w gó- 
rę ręce: wtedy udchylil się szeroki rękaw jej 
„łiseusc'y, odkrywając bandaż ze sterylizowa- 
nej gazy. którym przewiązano jej rankę. 

— Ale pani jest ranna? — zawołała Magda- 
lena. 

— Nie, 


tn głupstwo! — szepnęla Janka. 


— 4 — 


oblewając się rumieńcem. i czemprędzej zakry- 
fe rękawem obnażoną rękę. 

— Cóż 102... co się siało?... Kio to pani zro- 
bil? — pytala pam Helena. 

A wolwe tego, że Janka milczała, dodati 
przerażona, 

— Wypadek? Mose zamach’... Ten оргу 
Dick może... 

— Niet Nie! Са też puni wpada na myśl! 
bronila się Janku. - Dick niemu ¢ tem nie 
wspólnego... 

l mtkla i opuściłu glong. 

— Postuchnj, moje dziecko -- odezwała się 
poni Helena 2 Jalm — czy nie masz do nay 
znulania, że nie chcesz nam powiedzieć, co ci 
się przytrafiło? Pomyśl, że jesteśmy 2а ciebie 
odpowiedzialni przed panią de la Chuntaignery.. 
Wyszlaś zdrowa i wesola, ażeby odwiedzić For- 
munda w klinice, a wracasz z raną, blada, wy- 
стеграпа... Ca zaszło między iwem wyjściem u 
powrotem? 

- Zduje mi się, ze nietrudno «lgadnąć — 
rzekła Mugdalena z uśmiechem podobnym ra- 
czej do grydnusu., — Piotr mówił mi, że doktór 
Sabatter przewidywał konieczność dokonania 
dokonaniu transfuzji krwi dla  podirzymania 
Fernanda... Zwykle hierze się krew z lewego ra- 
тісліа, а... Janka mo bandit na lewem tamie- 
+- 


ай 


— Czy tak? — spytała pani Helena. 

— Tak — szepnęła Janka, opuściwszy po- 
wieki, na widok ciemnego blysku w érenicach 
Magdaleny, 

— | me chciałaś się przyznać? 
dziewczyna! Taka dzielna i taka dobra 

Pani Helena pochyliła się. Wargi jej do 
tknęły czała Janki, któru uśmiechnęła się, pod- 
dając się tej macierzyńskiej pieszczocie. Zasy- 
рїнїш, zmożona wzruszeniem, wysiłkiem i utratą 


рар 


Teraz. zkolei pochyliła się nad nią Magda- 
leni 


— Dziękuję — rzekła cichutko — dziękuję, 
skoro go pani uralowala... 

Јанка styszala te słowa, jakgdyby przez 
sen. Otworzyła oczy i ujrzalu twarz siostry 
Piotra, zalaną lzami... 

Cheiala coś powiodzieć, ule zmęczenie wzi 
lu górę i pogrążyła się w nioświadomości, 
szac w duszy. w świat swych snów, ohruz 
siziewczęcia, które unieszczęśliwila. 


IX. WYZNANIE PIOTRA. 


Pomimo dyskrecji Janki i doktora Sabalticr, 
do świata sportowego doszly słuchy o rem, ca 
zaszło w klimce. W ciągu 48 godzin caly Pa- 
ryż roztrząsał ten fakt. W pismach opatrywana 
go komentarzami, czasam рсіпеті sympatji, tn- 
nym razem znów — glupoty i złośliwości. Jan 
ku kilknkrotnie musiała blagać Piotra, ade! 
zonicchal wymierzenia dorażnej kary, w postaci 
policzku, różnym malo delikatnym rycerzom 


iotr dowiedzini się od matki, co uczyniła 
Jonka, ażeby uratować Fernanda. Jego prawy 
charakter nie dopuszczał nienawiści i zazdrości, 
a jednak serce ściskuło ma się na myśl o uczu- 
сій lączącem Jankę i jego rywala. р 

Pewnego wieczoru. z powodu jakiejś drob- 
nastki, opuścił dom rodzicielski, z takim pośpie- 
chem, przyczem na twarzy „ZE się 
takie cierpienie, Że 10 zanepokojlo Klemensa 
Durund-Gardel. 

— to mu się moglo stać? — zwrócił sig do 
żony, zdumiony tak samo, јак i ona tym noglym 
wybuchem uczucia, o które go podejrzewała, ale 
którego sily nie znała jeszcze... 

— Nie wiem — wyszeptała. — Chociaż do- 
myslam się.. Jest zazdrosny! 

== Piotr? Zażdrmny? О kogo?  Bredzi*« 
chyba, kochanie. 

— Q Fernanda. 

— Dlaczega? 

— Fernand kocha Janke... 

— А Janku go kocha? 

— Nie wiem. Prawdopodobnie.. Dała swą 
krew. ażeby go uralować.. Sądzę, że la może 
uchodzić za dowód miłoś 

Klemens popstrzal na żonę. 

— | Piotr także kocha Janke? — spytał 
wreszcie. 

— Tak... napewno. 

— Do licha... — zaklął inżynier. 

І dodal w zamyśleniu. jakgdyby dla siebie. 

-- To fatalne... 

(D. e. n.) 


Rys. 5. 


Podajemy m tym numerze rys. Nr. 
5 irys. Nr. 6 konkursu literackiego 
„Świata Dzierczął”. Należy odgady- 
wać scenę, utwór i autora dziela moe- 
dług schematu podanego m N-rze 
15-1ym ,,Sroiata Dzierwczat”. 

Przypominamy, że rozmiazania na- 
leży nadsylać mszystkie razem, po u- 
kuzaniu się rys. 2-тедо i 8-mego. 

Do koperty z rozwiązaniami dolą 
czyć należy zamkniętą kopertke, za 
mierającą adres i nazwisko autorki 
rozmiązania. Na tejże Корегісе musi 
być wypisane godło. 


KUPON Nr. 3 
I-go KONKURSU 
LITERACKIEGO 

ŚWIATA DZIEWCZĄT 


KONKURS 
LITERACKI 
„SWIATA 
DZIEWCZĄT“ 
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Ryn. 6. 


MOST 


KTÓREGO 


NIE 


BYŁO 


Przez wysokie okno olbrzymiego ballu w Lif- 
fle Conrt wpadało ciepłe słońce 

japoński 
hrabstwa Oxforel 
эме, na którą w tej chwili padł 


prześliczny 


sion  Comisioner') 
z nad biurka gl 


parn wan. 


cień stojącje za oknem postaci 


— Good morning, Vera — 
вій przyboczną, obecnie sekretar! 
dnocześnie prowadziła jej dawng drużynę star 

— cóż mi przynosisz 


szych ska 
newego? 


Gnod morning, 
Vera sadowine $ 


tek („Rangers 


Caplai 


powitała swą on- 


wygodnie ла niskim purape 


cie okiennym — przyniosłam projekt dzisiej 
szych ćwiczeń dla naszych Rangers. Ma іо być 
egzamin ich sprawności i gotowości skautowej, 
a jednocześnie coś „very exciting". 

Słncham cię więc — rzekła miss M., od- 
ktadająe pióro. 

— Otóż tak. Wszystkie cztery zastępy otrzy- 
moją mapy z wyznaczoną drogą. Punktem wyj- 
ścia będzie siedziba drużyny w Witury. 

Dorothy ze swemi dziewczętami ląkami pod 
lasem i przechodząc kole „Roman Villa" *), zo- 
buczą mrs. Martin robiącą wielkie porządk 
ma ona się im poskarżyć, że obie córki muein- 
ly iść nu zbiśrkę i niema kto jej pomóc. Jeże- 
Ji zostęp Dorothy zrezygnuje z wycieczki i zo- 
slanie jej pomagać, to mrs. Martm zanotnje 
sposńb ich zachowania się przy fem: np. czy 
wycierają buty. wchodząc do pokoju. czy po 
rzydnie myją i sprzątają, czy podlały (umyśl- 
nie wysuszone) wazony, czy Кібга ofiaruje się 
oinieść na pocztę list golowy do wysłania. 
itp 

Drugi zastęp weśmie Elsie i poprowadzi je 
okrężną, nieznaną im jeszcze drogą tu, do par- 
adpowiedziała ku w Liffle Court. W bramie powie im ograd- 
nik, że widzial w parku jakieś podejrzane in- 


prosto na 
Divit 
podniosł» 


Miss 


która je 


dywiduum, czyby nie zechciały je wytropi 
odpowiednio przebrana i przemykajaca 
wiająca odpowiednie ślady i znaki. Gdy ją z 
im mój piśmienny rozkaz przygotowania wiec: 
całej drużyny wespół z zastępem Nellie. 
Ale Nellie ze swojemi będzie miała 
do wykonania. Pójdą do Liffe Court drog: 
poza Witney, tam gdzie się te ścieżki krzyż 
du. Na tem skrzyżowani 
cudzoziemca, który je zapyta o drogę do Oxfordu. 
+ CZV pop 1 
też podadzą opis i dług 
су} autobusowych i t. p. 


swoim zastępem zostanie w Witney, 


lnio_ przebrana i umalowana, 
moje wlasne, podróżując 
lu na kółkach, popychanym przez „nurse” 
W miedzyczasie kują różne 
by pomóc. Np 
która rozsypie 


апа paczkami, 
rtość walizki i t. p. 


„— Bardzo dobrze obmyśliłaś to wszystko, V. 
będzie dzisiaj popołudnie? Тае ео: Те, 
„pomocniczemi”? 

— Tak, Captain, ale... 

Czy sa jeszcze. jakieś trudności? 

тфа: KRZ ain, К сагі i 
gre берил. Kto będzie cudzoziemcem, 
mieszkańców. Możuaby 


kogoś przebrać, ale akcent... 


w 6 ma 


Będzie nim Doris, 
ię po krzakach, zosta. 
ztą złapią, odda 
rzy i ogniska dla f 
rzedtem inne zadanie f 
„ a raczej ścieżkami 
ią z drogą do Oxfor- 
‚ koło mostu, spotkają błąkającego się 
Chodzi 0 to 
ostu machną ręką w tym kierunku. czy 
drogi, czy może zaprowadzą go do sta- 


p aby ods 
ym skarbem będzie ich nowa drużynowa ced ja 
ebami z kartofli 
Witney 
ciotki 
ne osoby, którym należało- 
moją służącą, 


uliczkami 
mojej 


V Czy to 
е już z osobami 


ającym 


Dziewczęta znają wszystkich okolicznych 


cudzo- 


— Poczekaj! Cudzoziemcem.. Tak: 
jeszcze 


iemcem będzie Zosia. Wasze „Rangers 
jej me widziały. 

— świetnie! Czy tylko zechce? Ona prze 
cież cały swój czas poświęca muzyce. | czy 
da sobie radę? Tak słabo jeszcze mówi po an- 


gielska I 
— To właśnie dobrze! A co do muzyki — 
rzecież echala tutaj na wypoczynek. 


Muzyce poświęca się w Polsce, aż zadużo. Ża- 
wolaj ją do mnie. 

Za chwilę do pokoju weszła wyrośnięta, bla- 
da, siedmnastoletnia pensjonarka o dziwnie ob- 
fitej i niesfornej cznprynie. 

- Druchna mnie wołała? 

Tak, Zosin! Siadaj, moje dziecko. Czy ze- 
chcesz nam pomóc w urządzeniu ćwi 
wych dla mojej dawnej drużyny, któ 
nie obejmuje Vera? 

— Bardzo chętnie, druchno! Tylko taka ze 
mnie zawsze fujara! Napewno się poszkapięł 
І przytem lak słabo jeszcze mówię ро angiel- 
skul 

— Właśnie o to chodzi. moje dziecko, po- 
nieważ jako cudzoziemka masz napotykune 
„Rangers* zapylać о drogę do Oxfordu. Teraz 


tę 


jest 10-ta. Wyjdziesz stąd po lunchu. i ming- 
wszy Witney, natrafisz na maly mostek na 
rzeczce, Tam się błąkaj z miną bezradną. Vera 
zresztą poinformuje cię szczegółowo. — A te- 
raz idźcie jnż, bo mam jeszcze parę listów do 
napisania. Wesołej zabawy! 

— Thank you. Captain 

— Dziękuję, Druchno! 

— Good bye children! 


Zaraz po lunchu, Zosia odważnie wyruszyła 
wskazaną drogą. Śliczna równa i czyściutka 
szosa angielska z trawnikami po bokach. bie- 
gla prosto nie budząc żadnych wątpliwości со 
do kierunku. To też myśli dziewczyny odfru- 
nęly daleko od pierwszego jej zadania. 

— Czy lo nie dziwne, ink nieoczekiwanie 
z wiru wścickłej roboty znaleźć się w samym 
środku wakacyj i ta w Anglji! Jeszcze 10 dni 
iemn hyłam w szkole! Właściwie tu wszystko 
wyglada jak hajka albn jak widoczek z pudet- 
ka od cukierków! Те śmieszne domki z czerwo- 
nej cegły. opięte dzikiem winem. caprifolium i 
clematis. albo te cudne trawniki pełne baffo- 
dils*), hiacyntów, tulipanów! Kto kiedy wie- 
dział takie lilipucie kwadratowe poletka, pocie- 
te żywoplotami! No i te wzruszające w nich 
furtki „kick me"! Anglia jest bardzo ładna, 
zwlaszcza w słońcu, ale піс umiałabym tu żvć 
długo !Cickawam јак teraz wyglada Wnrszawa! 
Czy kwitną iuż knszinny w Aleiach? Strasz- 
nie by się miło szło teraz pod temi kaszta 
mi na lekcie muzyki da poczciwego 2, (остум 
cie, przechodzae sinrym ohyezniem niewlaści- 
wą strong przez placyk kalo Belwederu, kn 
wieczystemu utrnpieniu posterankowega!), Ta 
straszne. hvé inka gapa! Ale porlobna wszyscy 
wielcy ludzie ҺУН roztargnieni. a ia muszę 70- 
stać wielką artystką łaściwie dnsza ludzka 
jest sirasznie skomplikowanym aparatem! Ty- 
Je w nas jest rzeczy nienświadomianych. tvle 
nieoczekiwanych możliwości. — Chyba celem 
życia człowieka jest: sprzęgnać te wszystkie 
plączace się пісі i wydobyć z nich wartość. 

Rnzprdzane myśli. spadły na leh na szvie 
w sam środek rzeczywistości. Znagapiona Zosia 
utknęln nosnm w bramie parkowej. 

— Ta dopiero! Mial Бук mnst a jest park! 
Ktoś tu się chvha pomviit. Cirkawam gdzie 
ja teraz iestem? Zofin. zbierz zmysły i поту] 
choć chwalę renlnie! Ten dnm iest dziwnie zna- 
jomy! Oczywiście ta jest Tiffle Court. tvlka 
z innej strony! Widocznie iest ieszcze inna dro- 
ga miedzy Wiinev a Tiffle Conrt i за na nią 
weszlnm zamiast iść w strone Oxfordu! Cieka- 
wam. która to godzina! Te biedne Rangers" w 
naszukiwanin „bląkniącej się endsoziemki"! 
О Rose! dai. żeby mie kta nie snoikal! 

Wysławszy io ostatnie nnhożne westchni 
піс w strane życzliwych niebios — Zosia za- 
wróciła galopem in srmn droga. 


— Well. darling? What's the matter with 
you? — spvtala miss Mr. wpadniącni do irj 
pakojn Усту — Myślałam. że jaka chora oso- 
ha” podróżujesz w tej chwili w fotelu po ulicz- 
kach Witney. 

— Za charn osohe przebrałam Nite. bo nwn- 
żałam. że. јако prowadzaca ćwiczenia, nowin- 
nam raczci zajrzeć tu i ќат na moim bieyklu, 
czy wszvstka w parzadku. Zreszta byłam nic- 
smokojna a Zosię i... oh. Contain! To okrapne! 
Jej wcale niema przy moście! Со rahić? 

— Inkto niema? Czy nie naszła tom? 

Samn ja odprowsdziłnm kawa- 
halam tam w pół godziny póź 
пісі — nie widziałam Zosi. Ani przy moście, лпі 
na drodze. 

— Мол droga. na wszelki wrnadek majedó 
| ered tej Мр ety ma М. 
anokninie — jeeli nanrawde niedzie fei nie 
apotkaaz. to zwołaj drn?vnę i mześlii na po- 
szukiwanie no wszystkich ulicach Witney = 
moze zabłndziła w minsteczku. 

Vera wvhirała. а miss M. noczeła sie yaeta- 
nawiać 2 uśmiechem — со też mogło spotkać 
jej raztrzensna minilke. 

— Oh, Сата! To straszne! Ona nanrawdę 
zeineła! — mówiła zroznaczana Vern w wadzinę 
partem. gdy trzecia grupa paszukiwaczek wró- 
cila 7 nicrem. Wierzór zanodał i ostainie nen- 
mienie słońca zlori dalfodvie na trawniku 
przed domem. Blekitne sikorki éwierkaly 
w krzaknch. a snmrzyk ziehv kałvsał sie na 
gateri platana. % zasteny Rangers” опосу 
waly na murawie w oczekiwaniu na dalszy roz- 
wój wynndków. 

— Суу nie uważncje, że Vera iest strasznie 
pamysłowa — mówiła Peggy do przyjacié- 


lek. — Jak ona nadzwyczajnie wszystko oh- 
mySlital 

Strasznie lubię wszelkie tropienie, polo- 
wanie na zładzieja, szukanie skarbu i t. p. To 
ogromnie fascynujące. 

— Vera jest poprostu wielka! Nikt z nas nie 
mógl poznać Rity przebranej za chorą damę. 
Gdyby nie Eileen, poszkapiłybyśmy się osła- 
tecznie, 

— Doris również była świetnie przebrana. 
Ciekawam, która jest tą przebraną „cudzoziem- 
ka". Chyba tylko Rene, a moze Vera zaprosiła 
kogoś z innej druzyny. Ciekawam czy Dorothy 
ją odnajdzie, ona ma najlepsze tropicielki dru- 
tyny. 


— Miss Monica, proszą panią do telefonu. 

-Walla peste в 

— Tak. rzeczywiście miałam dziś ze awają 
drużyną zbiórkę za miastem. Wróciliśmy 
przed еш 

— Nie Nikt się nas піс pylał o drogę 
do Oxfordu. 

— Nie. Nie widziałyśmy nikogo obcego. 

Bardzo mi przykro, Marlnme *). Сту mozę 

coś pomóc, M a da me? Mam nadzieję, że 
się dziewczynka znaidzie. 

— Good bye, Madame. 

Na stacji autobusowej zadźwięczał dzwonek 
telefonu. 

— Ila 11 ol 

— I am sorry, Madam. Nie widzieliśmy dziś 
żadnego cud zaziemea na naszej linii. 

— Blada dziewczynka z bujną czupryną?.. 
Zaraz zapytam konduktora. 


uprzejmie na widok wchodzacej ki 

— Przykro mi trudzić pana. Jestem br 
nieciem młodej Polki chwi- 
lowe n mnie gnszczącej... 

Skórzany fatel trzeszczący пой pornszenin- 

i cieżkicgo cielska. wieczne pióra. padohne da 
grubeza evgara biega szybka ро kratkowanym 
papierze natainika. Przez otwarte akna wnlv- 
wa ciepłe. pachnace. wiosenne pawirirze. Bren- 
zowa pszczoła brzeczy nad bukirtem czerwa- 
nvch tulinanów w wysokim flakonie, na brzegu 
policyinesa hinrką. 

— Niech nani bedzie snokaina. Madam. 
Zrobimy wszystka со w naszej тосу. Jestem 
pewien że jeszcze dziś hedziemv morli dotar- 
szyć wiadomości o zaginionej Polce. Good byc, 
Madam. 


"Townrzvszncą z binm nolicii mise M толе 
taty wesołe nkrzyki i Siniechy. Na tarasie. ozda. 
hionvm w nrzedziwne notwory wvstrzycanemi 
cisrmi rozsiadła się cala drużvna R: A 
sluchajac z zanstem opowiadania zawsty: 
i zmirszanci Zasił 

— Kin ją znałazł? — zapytała 
Comisioncr. 

— Sama przyszłam drohna!! Otrannie mi 
wstyd, że sie tak hanichnie naszkaniłem. An- 
RE pomyślą, że wszystkie Polki są takie nie- 

lęgi. 

Gmin. Elsie i Nellie ze swemi pntro- 
Jami przygotowały już wierzerze i owniska Cv 
moażomv póiść tam wszystkie, lm jnż pónn. 
Zosin nam inż onowiedzinłn swoie nrzysndy: 
znraz zn Witney skrociłą nienatrzchnie i doszłą 
okreżną droga dn Liffle Court Przerażana no- 
gunta z pawrotem. ale już hvła ciemna isk 
daszln do Witney wiec zwykła dram» wróciła 
do parkn właśne przed chwlą. Odwaliła około 
n= 


ucieszona 


— Strasznie już późno, moje dzieci. Trzeba 
się rozejść, Міпјуќсіе dość emocyj jak na je 
den dzień: ognisko zrobimy sohie innym ra- 
т 


— O druhna! Tylko jedną piosenkę, Proszę 
niech опг zaśpiewają tę piosenkę, która brzmi 
zupełnie jak szam morza i szept trawy i sze- 
lest gałęzi w lesie i iakhy to wszystko bylo 
bardzo dalekie — prosila Zosia. 

— Captain, ona mówi o ,,Innistree* Ilat- 
ts'a — rzekła Vera. 

No to dobrze. Tę jedną jeszcze, a potem 


nad dognsające ognisko wylecłała piosen- 
vielkiego Trlandczyką. tęskniącezo w zady- 
mionym Londynie do zieloncj ojczyzny, 


ме 


1 mill arise aud go nor aud ga to Innistree, 

Add a small cabm builted, there of clay and 
a hipe vor the honey-bee; 

and leave alone in ihe bee-loud glade. 

And 1 shall have some peace there, for pea- 
ce comes droping słow, 

From the veils of the morning fo where cri- 
ckets sings, 

there mid-night's all a- glimmer aud moons 
a purplengloro, 

and penings full of the linnet's mings. 
1 will arise and go nom, for always: night aud 


lay 
I hear take- maters lapping with lom sound by 
the shore. 
As I stand on the oad way ar on the pavement 
gray, 
I henr it in the dep heart's core. 
(Wstane i pójdę da Innistree (nazwa wyspy na 
jeziorze w Irlandiil. 
zbuduję tam sobie roierzboma lepiankę 
otoczona dziermircioma rzędami czermonej fasoli 
z ulem dla miodnych pszczół i bede sam m tej 
pszczelnej kotlinie. 
Tam znajde pokój. Ba pokój spłyma pomoli 
z porannych maiel rośród świerkania ńmierszczy 
z bladych cieni nocnych i czermonegn księżyca 
7 mieczoróm pelnych trzepotu skrzydeł. 
Watane i pójde nazawsze: m dzień i m nocy, 
slysze mody jeziora uderzajace o brzeg. 
Ст stoje na wicy. czy na szarym chodniku, 


słyszę je m głębi serca). сея 
П . 


BRATNIE DUSZE 


Da działu „Bratnie Dusze”. 


Mam lat 14. jestem w 5-ej kl. gimnazium. 
Inferesnie mnie przyroda. sport. literatura, kino, 
tratr i muzyka: uwielbiam Świat Dziewcząt” 
i. Ramann Nowarro Przytem oznaczam się 
wosolnścin i zickka sentymenialnościa. Szukam 
pr7viacni. ho niestetv. dotychczas takiej „praw- 
dziwei* nie znalazłam. Zwrnenm się wiec do 
miłych Czydelniczek w wieku od 12—16 lat z 
proha. aby kińra z nich ө podobnych. iak ji 
znmiłowaniach. nanisata da mnie pod adresem: 
Hanin Łinomska. Topuń, Mickiemicza 106 m, 4. 


„Zośko” Moja Droga! 


Wyczytałam dziś w „Świecie Dziewczat”. 
że jest w Otwocku pewna dziewczynka, kióra 
maczy Jzami biedną poduszkę dlatego, że jest 
chora. Pomyślałam więc sobie, że może Tej nie- 
rezsodnei osóbee zroh przyjemność maly list od 
kogoś. który Jej nie zna. ale z całego serca rad- 
by pocieszyć i rozweselić. 

Co. Zaś. checsz ze mną korespondować? Wi- 
dzisz. ia już jestem stara. по tylka się nie prze- 
гаў, tak burdza znowu nie. mam 19 lat i wla- 
śnie zdaię maturę. nie wiem. ile Ty masz, w kió- 
rej jesteś klasie. Co tn za choroba, która Ciebie 
tak martwi? О czem lubisz rozmawiać? Co Cię 
interesuje? Możesz się pytać mnie 4 со chcesz. 
Na wszystko Ci odpowiem. Narazie kończę, bo 


nauka czeka, więc ściskam Cię najserdoezniej. 
Irka N, 

Adres: Jaroslaw, klasztor S.S. Niepokalanek 
dla Irki N, 


Jestem wesola, posiadnm temperament, Lu- 
bię bardzo olkie wycieczki. Kocham przy- 
rode i najlepiej czuję się na świczem powietrzu. 
Jestem w czwartej klasie, uczę się dobrze, upra- 
wiam wiele sportów majchętniej pływam). Jeśli 
która z Czytelniczek naszego kochanego „Świa- 
ta” o zblizonych upodobaniach zechce zaprzy- 
jaźnić się ze mną. proszę bardzo, by skrobnęła 
pare słów „dla Steńki”, 

P.S. Dia bratnich duszyczek przesyłam moc 
calusków (nie tych z piernika). 


Wyjaśnienia: 


‘) Division Comissioner — komendantka 
Ilulca. 
2) Roman Villa — willa rzymska. W ráž- 


nych miejscach Anglji napotykamy ślady da- 


wnej kultury rzymskiej; drogi, ruiny do- 
mów ilp. 
з) Baffodils — zonkile — zwane u nas żól- 


temi narcyzami. 
4) Madame" — mówią skauiki do wszyst- 
kich „Comissioners”. 


Hanna Mortkowiczówna 


WARSZAWA — 
MIASTO 
RODZINNE 


о obcego miasta zbliżamy się z przewodnikiem w rę- 

ku. z dokładnym planem. z powziętemi naprzód 
wiudomiościami o jego historji, rozbudowie i zabytkach. 
W obcem п ie cylądamy kościoły. muzea. wysokie 
1 i pięknie rzeźbione ściany, szpitale i boiska spor- Р s А Р 
towe. Z obcego miasta wysylamy do znajomych pocz Р J y үү 
tówki z fotografiami gmachów i ogrodów, kłóreśmy wla- AID à 
śnie obejrzeli. W obcem mieście poznajemy szybka ОРАО (И 
wikie hitele i restauracje. w których mieszkamy А ve if { 
ету, 

W Warszawie, w której mieszkamy od urodzenia 


świat. z jednej z takich komórek wyniesiono nas po 
raz pierwszy na rękach, lub wywieziono w wózecz- 
ku, na ulicę. na miasto. To miasto nie spotkało nas za 
granicą rogatek, za halą dworca kolejowego, ale ma- 
Пісу poczęliśmy nisko plątać się na jego bruku. 
w miarę lat coraz wyżej od jego trotuarów i jezdni 
Minglo wiele lat. zanim mogliśmy podnieść wzrok ku 
szarym dachom domów. ku wieży Zamku. ku hel 
miastvm dzwonnicom kościołów. ku figurom króla Zv- 
gmunta czy Mickiewicza, tkwiącym na wysokich słn- 


5% 


rzadko bywamy w hotelach i restauracjach. Kolo 
kościołów i pomników. koło Zamku i ministerstw 
przebiegamy zazwyczaj prędko, Spieszac się do 
szkoły, do domu, na zebranie, Proste linje ulic i pro- 
stokąty placów rozpadają się dla nas na szereg do- 
mów, znajomych, związanych z jakimś inieresem 
lub człowiekiem, i obcych, które się mija, nie pa- 
irząc. Zaś te domy znowu, jak plastry miodu w ulu. 
kryją w sobie wiele postezególnych komórek: mi 
KA i pokoi, sześcianów murów, w których gnie- 
żdżą się ludzie. 

W jednej z takich komórek przyszliśmy na 


pach. Zanim zaczał 
nus interesować styl, 
срока powstania. ar- 
chitekinra domów. 
które ustawily się 
szarym, hezbarw- 
nym rzędem po obu 
stronach ulic. zanim 
nauczyliśmy się wie- 
lu ciekawych rzeczy 
o moście, пола 

nym na Wiśle za 
czasów królewny 
Anny. o tem. jak wy 

glydaly niegdyś po- 
koje Zamku królew 


% о. jak marszalek Bieliński za 
Мада! ulicę Marszałkowską. jak 
król Stanislaw August urządzał 
swoje piękne salony. a ogrodnik 
Schuch troszczył się o Park Łazien- 
kowski chodziliśmy długo temi 
gwarnemi. tłocznemi korylumi ulic. 
patrząc nu szyldy. wystawy. bramy 
na ruch uliczny. nu to co znajduje 
się na wysokości wzroku. 

I właściwie іо wszystko co jest 
bliskic. zwyczajne, potrzebne, inte- 
resuje nas najbardziej w rodzinnem 
mieście. Więc w mieszkaniu instala- 
cja elekiryczna i gazowa, wodocią 

i, bardziej niż najpiękniejszy wi- 
ne z okien na stare kamieniczki 
stłoczone w zaułkach starego min- 
sta, lub szarawa smuga Wisły wdali. 
za dachami. A znów na ulicy. nie hi- 
storja tego lub inego palucu. хіојасе- 
go fu już od saskich czasów, ale no- 
wu asfaltowa powierzchnia jezdni 
ślicznie urządzona wystawa nowo- 
powstalego sklepu. Iśniące niklowe 
litery i o 
sce starych obdrapanych szyldów. 

Interesuje nas. cie 
widoczne i bliskie. zmien 


ry rdzawym łukiem przerzucił się przez Ў 


skuwą i łagodną, nowe ulice kolonij podmiejskich. blo. 
ki betonowe i sklane nowych domów. sportowe stadjo- 


acia reklam. okien. które powstały na miej- 


ohchodzi. to wszystko. co 
a się w naszym redzinnem 
mieście z dniu na dzień. z roku na rok, Nawy most, któ- 


ny. baseny w zakrzewiających się. ineduwno zalożonych par- 
kach. Tunet idący pod ziemią od głównego dworca i coraz nowt 
linje czerwonych. skrzypiących nutohusów i morze różnobarw. 
nych. neonowych zygzaków. odbijające się w czarnym Iśniącym 
asfalcie jezdni 
Myślimy: Tatuś mógłby też umieścić nad swoim sklepem 
neonową. jaskrawą reklamę. Myślimv: Naszą szkolę wartoby też 
utynkawać na nowo. W skrzynkach za oknami irzebn nasudzić 
nnstureji, żeby bylo tak ładnie. jak w sąsiednim domu. Do Hank 
дй Meńiwicćką można teraz jeździć lą шоуга linją autobusów О 
W klubie sportowy m. do którego należy Janek. jest o wiele no- 
wit ześniej urządzony basen ply wack 
Myślimy i mówimy nie jak turyści. kk 
rzy przy jechali na krótko do Warszawy, że- 
by zwiedzić. obejrzeć i wrócić łam, skąd 
przyszli. ule jak stali mieszkańcy odpowie- 


dzialni częściowa za wygląd miasta, za wy 
godę życia w mieście, Nie wspominamy zby! 


często minionych dziejów tego miasta. try 
nufulnych powrotów z wypraw na Moskwę 

obiadów czwartkowych Slanislawa Augu- 
sta i krwawych manilestacyj powstańczych 
Rzadko podnosimy oczy ku grobowcawi 
książąt mazowieckich Janusza i Stanisła- 
«КОБЕН ol AEE we ар 
wieżom staramiejskich kościołów i bramom 
pałacyków. zdobnyem w rzeźbione herby 
magnackie. 

We dnia codzionngim | wiska, tu ОО 
ści wzroku jesi wciąż tak dużo roboly, Od 
dnia dzisiejszego i od niziutkich fundamen- 
rów. ad parteru musimy rozporzynać wła: 
Кш DiateGć ИЙйнөш Кш Mies 
w Warszawie. Może suma tej pracy urośnie 
4 biegiem lar da poziomu, najwyższych dro- 
paczy nieba. Może od podstaw od skunalizo= 
wanych. czystych suteryn. od głudziutkich 


kd, 


asfaltowych ulie. wybudujemy gmachy wyższe. niz 
pomniki i kościoły przeszlości. wyższe od tego naj- 
większe w Warszawie domn, który wyrósł niedawno 
na rogu Świętokrzyskiej i Mazowieckiej 
Może będziemy mogli już niedlugo. chodzić po 
wielkim mieście z głową podniesioną зувоко da góry. 
7 wzrokiem utkwienym przed siebie, W korytach 
ulic kipieć będzie strumień wozów i ani, posluszny na 
skrętach rozkazom elcktrycznych sygnałów. reklamy 
będą plomienieé jeszcze wyżej. jeszcze jaskrawiej na 
ścianach wysokich gmachów. Będziemy szli naprzód 
nie patrząc sobie nisko pod порі, pewni, że nie na- 
ikniemy się na żadne dziecko bawiące się bez opieki 
w rynsztoku. na żadnego bezdomnego psa. wybój nie- 
ńwnęgo bruku. ani szkodliwą „dziurę w moście”. 


NA 
RZECE 


Przy ulicy Wioślarskiej, odrazu jak 
się zejdzie po kamiennych schodach z mo- 
stu Poniatowskiego, na prawo — kluby 
wodne tulą się do siebie jak grzyby wy- 
rosle po ciepłym deszczu. Pierwszy A. Z. 
S. najruchliwszy, najmlodszy, donośny 

if wesolemi głosami czlonków płci 
«bojga. Poiem dwa siedliska męskie: W. 
T. W. Nestor klubów wodnych, najlicz- 
niejszy, najzamożniajszy, najkomfortow- 
szy. Imponujace bogactwo taboru, rozle- 
gle murowane fray, kuchnia — palce 
lizać. 

Członkowie Kola Wioślarzy „Wisła“ 
wcale się nie obrażają gdy się na nich 
mówi „kolarze”, choć z kolarstwem nie 
wiele mają wspólnego. Mało gadają. du- 
żo trenują. Zgodliwi z nich sąsiedzi. Nie 
masz zwad o parkan graniczny między 
nimi a wioślarkami. 

U wioślarek jest bardzo elegancko— 
wiadomo kobiety. Trawniki jak aksamit- 
ne hangary oplecione siecią dzikiego wi- 
na. Przed tarasem rabaty hratków i pną- 
ce różyczki. Pod awiezuiko pomalowa- 
nemi okiennemi ramami skrzynie pelne 
ponsowych pelargonji. 

— Jesteś u siebie — głosi wielki na- 
pis na ścianie szatni. Jesteś u siebie, więc 
dbaj a klub. jak o dom własny. Nie 
śmieć. nie zubrzydzaj. nie czekaj aż za 
ciebie sprzątną iyni. Przykładaj się w 
miarę możności do tego, żeby w tym na- 
szym wspólnym domu-klubie było lad- 
nie i milo. 


— Ach. jak to dobrze, że już jest 
wiosna— wzdycha z w'gą śniada. smukła 
Bożenka. przeciągając się leniwie na 
deskach solarjum. — Można wiosłować, 
pływać, opalać się na calego. A myślałam 
że już nie przetrzymum tej zimy. Bo to 
już drugi rok — bez posady. Czasem ka- 
pnie gdzieś lekcja z łaski, za psi grosz. 

o, ale latem to się jakoś latwiej żyje — 
mniei potrzeb. więcej dostępnych radości. 

Milezenie. Wicmy wszystkie. że Boze- 
nu jest zaręczona z |urkiem. ślicznym 
chłopcem z sąsiedniego klubu. Już trzeci 
rok I nie mogą się pobrać, ho i jego zre- 
dukowali. Tyle pociechy, co się razem 
nawiosłu ją. 

Maturzystka Lena wpatruje się w Bo- 
żenę z zaciekawionym niepokojem. Więc 
iak wygląda życie. do którego przez 
wszystkie szkolne lata dąży się w amhi- 
{пут wyścigu. Okazuje się. że wszystko 
dotąd było doskona'e proste: brzez caly 
rok żyło się nadzieją wakacji. Pozatem 
о ile się robiło swoje. słuchało wykładów 
i odrabiało zadane lekcje — wszystko 
było dobrze, A potem?.. Potem życie sła- 
je się zawile. niewindame, i... wciąż się 
jednak czeka na wakacje. 

— Jak ten czas leci — wzdycha znów 
Bozenka — zdaje mi się. że wczoraj do- 
piero robilam maturę i uważałam, że mo- 
je dwudziestopięciolefnie kuzynki, są 
takie stare, tuaakie staaree... A teraz juz 


sama mam dwadzieścia pięć lat i nawet 
nie wiem kiedy się to stalo. 
— Chodźmy grać w siatkówkę — 
iprzecina niepotrzebne refleksje Lena. 
Poszły, pobiegly. Obie szczupłe, dłu- 
gonogie, czarnowlose. Trudno je rozróż- 
nić w biegu. 
Міл ја mu- 
skularne, 
bronzowe u- 
da w grana- 
towych spo- 
denkach. Bo- 
żenna ska- 
cze wyżej la- 
iąc piłkę. 
Ma za sobą 
chlubng 
przeszłość 
lekkoat etki. 
O, przyłą- 
czył się już 
do nich ten 
ładny Jurek. 
Hałasują 
wszyscy tro- 
je jak ddie- 
ciaki. Życie 


jest piękne — mimo wszyst- 
ko. 
* * * 


Sporty wodne znakomicie 
sprzyjają zacieranin różnic 
wieku. Któżby mógl przypu- 
szczać, że spalona na ciemny 
mahoń pani Luda ma ји 
<zternastoletnią córkę. Lud 
psotny klubowy  chochli 
świetna pływaczka, niestru- 
dzona wioślarka, rekordzistka 
opalenizny i  zamiłowana 
ogrodniczka, polewa jaca z jed- 
nakim ferworem rabaty i nogi 
koleżanek (nikt się o to nie 
obraża, bo w wioślarskim ko- 
sijumie nie ma się nic do stra- 
cenia). 

Luda bierze kij na ramię 
(nie do bicia, broń Boze!), na 
kiju jest sznur, na sznurze 
pas, a w pasie tkwi Ludy oka- 
zała latorośl (juź jest wyższa 


КӨ у 


od matki). Tkwi w pasie i w wo- 
dzie. 

— Капа, dwaa, trzy! Raaz, dwaa, 
trzy! — krzyczy matka glośno, ba cze- 

ek, woda i strach mają własności wy- 
[ише ogłuszające. A po tygodniu ta- 
kich studjów córka idzie z matką na 
Wisłę, na otwartą wodę. Razem wyłażą 
na drewniane pomosty, roześmiane, w 
ocieknjących trykotach. Córka jest 
większa i tęższa od matki, wydaje się 
niemal doroślejsza. 

A i pani Regina, stary wilk wiślany, 
robi się co rok mlodsza. Cala zimę, wio- 
snę i jesień pracuje w szpitalu, jak dziki 
osioł. A gdy przychodzi lato i urlop — 


ładuje do łodzi syna, ZUPA i dobrze 
zgraną osadę i ginie na caly miesiąc. 


Wracają odmienione. Były żólie, ane- 
miezne, z torbami pod oczami. Przyjeż- 
dźoją czarne, rumiane, z zawadjacko 
blyszczącemi oczami. 


* ж 


* 


Na Wiśle ruch. Trenują Gia Mlo- 
de, niewprawne, stremowane. stare, 
zwycięskie w mnogich regałach, zapra- 
wiające się do kołejnych zwycięstw. 


Przelatują ze spienionym hukiem moto- 
rówki, antypatyczne wioślarzom, bo 
„psują wodę”. Wodny regulamin każe, 
by lodzie ustępowały drogi żaglówkom. 
Ustępuje się, czemu nie? Ale. żeby ta 
można wiedzieć, w którym kierunku 
skręcą. Strasznie to żaglowe bractwo nie- 
obliczalne. 

— Z toruuu!.. — wrzeszczy przez 
megafon sternik regalowej ósemki. 

Ludno na Wiśle. Za ludno nawet. 
Najprzyjemniej wyjechać gdzieś dalej, 
na jukieś malo zaludnionej łachy, alby do 
osiedla. Jest to wygodny lakal z koszyko- 
wemi meblami i dużemi oknami. przez 
które kawalki wody i nieba wydają się 
jeszcze ponętniejsze. niż bezkresna dal. 
w której tonie lódź i jej załoga. W Osie- 
dlu można się najeść hardzo znakomicie. 
Może dlatego wszystko tam jest takie wy- 
borne, że zmęczenie i pawieirze—to przy- 
prawy godne największych smakoszów. 
a może i dlatego. że sprawami gastrono- 
micznemi zarządza sympatyczny wio- 
ślarz, Koliherek, Nie nazwisko to, a prze- 
zwisko. Namen {ут razem nie omen. chy- 
ba naodwrót. Koliberek przebija głową 
niski sufit Osiedla. a w drzwiach z iru- 
dem się mieści. 

Aby wioślarstwo sprzyjało zdrowiu, 
nie mnże być uprawniane zbyt forsow- 
nie. Stopień sprawności określa podezis 
specjalnych karań. wiceprezeska klubu, 
p dokisr Jurjewiczówna. Nie przeku- 
pią jej żadne prośby ani blagania. jeżeli 
serce choć cokolwiek nie dopisuje — 
karta głosi „wioślarstwo turystyczne” — 
bezapelacyjnie. O regatach ani marzyć. 
A wlaśnie o slawaniu do regat marzą — 
wszysiki 


— Nie zależy nam na tworzeniu re- 
kordzistek — mówi prezeska k'ubu, p. 


KOBIETY NA 
MITYNGU 
LOTNICZYM 


lotniczka, pani Marketa Ferraris- 
a otrzymała nagrodę przechodnią Prezesi 
Rady Ministrów dla najlepszego zespołu zagra 
nicznego dla Aeroklubu  Morawsko-Śląskiega 

Pozafem otrzymalu nagrodę Komitefu 
samoloty dla pilotki „Challange 1954", 
iala 1.300 kilometrów z Broa do Warsza- 
lotująe platowiec Letiow S. 39 z p. Szen- 
w charakterze pasażera, Wyglada prze- 
: w ciemnym kombinezonie i chetmic na 
złotych włosach o rndawym odcieniu. Na jej 
twarzy nie widać zmęczenia, u w dużych oczuch 
błyszczy zadowolenie i duma. 

— Otrzymalnm dyplom pilotka w Brnie w 
1930 тока — mówi. — Lot do Warszawy jest 
moim pierwszym większym wyczynem. Zu- 
chwycam się polskiemi maszynami! To praw- 
dziwe cuda! Nic nmywają się do naszych samo- 
lotów. I jestem doprawdy wzruszona uprzej- 
mością pani rodaków, jaką doznalum w Często- 
chowie. 

= Uprawiam prócz lotnictwa i inne spor- 
ty — odpowiada na moje pytanie — ale iradno 
uważać tennis lub plywanie za jakiś poważniej- 
szy wyczyn! Nie można do nich porównywać 
lotnictwa, które góruje ponad wszystkiem na 
świecie! 

Uśmiecha się, gdy pyłam, czy obawia się 
latać. 

— Czuję się w samolocie o wiele pewniej, 


гу, pi 
m, 


Zabaowska - Domn- 
slawska (także „pani 
doktór”). — Nie jeste- 
śmy żadną szkołą za- 
wodniczek. Zadaniem 
klubu jest udostępnie- 
nie radości ruchu na 
świeżem powietrzu juk- 
najszerszym masom 
kobiet, przykutym do 
miasła. Niech będzie 
jaknajwięcej zdrowych 
opalonych, wesołych 
istot. 

— Bardzo słusznie. A zawodnictw 
Czv nie uważa pani że mogłyby sobie 
kobiety z lem dać spokój? Ta brutalna, 
bezwzględna chęć wygrania, zwvcięże- 
nia przeciwniczki — to chyba niezgodne 
z kobiecą psychiką. Takie cechy należy 
zacierać. nie rozwijać. 


artach. Zieżdżając na narinch z góry 
lub złamać nogę. Ale cóż mo- 
że mi się stać w powietrzu? 

Nasza rodaczka. p. Zaljn Mikulska, otrzy- 
malı nagrodę Aeroklubu Polski za lot gwi: 
dzisty. Przelrciała z Mediolanu do Warszawy 
1301 kiłometrów. pilotuige włoską miszynę, 
z mechanikiem, p. Primo Ferrari w charakterze 
pasażera. 

Gdyby nie trzy przymnsowe lądowania 
z powodu braku benzyny, zaielnbym napewno 
pierwsze miejsce — mówi z żalem. 

— Czy pani reprezentuje Aerokluh medjo- 
lafiski? — pytam. 

Na opalonej twarzy pojawiają się rumieńce 
ohurzenia, 

Nie! — odpowiada sianawezo. — Jestem 
polka i przyleciałam w swaiem wlasnem imic 
niu! Mieszkam stale we Właszech i АстокіпЬ 
medjolański wypożyczył mi maszynę, za którą 
płacę 150 lirów dziennie. prócz benzyny, i in- 
nych wydatków. Pan Ferriari zna doskonale 
motor samolotu. na którym przylecieliśmy і dlu- 
tego mi towarzyszy. 

= Juk w zeszlym roku praguęłam przyle. 
cieć do Warszawy, ale w drodze mój samnlot 
uległ wypadkowi — dodaje. — To 105 w ivm 
raku ogromnie się denerwawalam. Ohawiałum 
się, że może jakir złe fatum mnie prześladuje 
i przeszkodzi wziąć udział w mectingn... 

- Otrzymalum przed startem dwie mascat- 
ki — opowiada z uśmiechem, — Lalkę od Ta 
warzystwa benzyny Shell а pieska od polskiego 
konsula. Obnecałam im, że wyląduję па war- 
szuwskiem lotnisku, trzymając w jednej ręce 
pieska, a w drugiej lalkę. Ale przez roztargnie- 
nie zapukowałam je do walizki 1 nie dotrzyma- 
lam danego slowa! Lecz poczciwe mascotki 
chroniły mnie przez całą droge, no i przyłe- 
cialam! 

Pani Mikulska otrzymała dyplam pilotki 
w 1929 roku w Aeroklubie medjalańskim. Bar- 
dzo częsło lata, a co niedziela odbywa dłuższe 
przeloty, czasami bierze udział w wyścigach 


Uśmiechnięta, krągła i rumiana, jak 
malinowe jabłko twarzyczka „pani dok- 
tór“ — poważnieje. 

— Ame. To nie. Takie wytresowanie 
w sobie psychicznych muskułów i pazu- 
rów może kobietom wyjść tylko na do- 
bre. Życie jest twarde, a my mamy być 
miękkie? Czemu skazywać z góry na 
przegraną w grze życia. Niech przynaj- 
mniej młode pokolenie zaprawia się do 
walki z wiarą w zw 


Niebo i wodę zasnawa zmierzch, ni- 
by woal z gęstej, ciemnej zorzety. Na 
moście za AN się symetryczne światła 
latarni. Czarno-sialowa wada odbija je 
jak lustro. 


Jadwiga Kieronartka. 


samolotów. Otrzymała już trzy zlole medale i 


zdobyła nagradę wynoszącą 2.000 lirów. 
I wlaśnie ta nagroda umożliwiła mi lot 
do Warszawy na meciing — dodaje szczerze. 
Pani Elżbicta Pauli przyleciała па samalo- 
«іс PZL 5. pilotawanym przez p. Fischera vou 
Mollart z Pomorza. w polskich barwach. Pani 
Pauli jest typem urodzonej spartsmen! 
nigdy nie opuszcza panowanie nad «пд 
czuje żadnego lęku i potrafi spoglą 
w oczy każdemu nirbezpieczeństwu. Zaraz po 
wylądowaniu przegląda się w lusterku i popra- 
wie wł 


— Nic zapominam nigdy o tem, że jestem 
kobietą — uśmiecha się. 

Pani Tomnszowska nie słartowała, pomimo 
zgłoszenia, przyslanego do Aeroklubu warszaw- 
skiego, 8 o p. żowskiej pisałam już szcze- 
piles. 

Prawdziwą niespodzianką dla nas wszyst- 
kich było przybycie na lot ewiaździsty słynnej 
nerciarki. p. Lnieczkawej. Pani Loteczkowa to- 
warzyszyla p. dr. Piotrowskiemu w charakierze 
olrserwaiorki na samolocie PZL 5. 

— Jeszcze nie otrzymalam dyplomu pilot- 
ki — wzdycha i milosnem spojrzeniem ogarnia 
maszynę. Dopiero na jesieni zdam wszystkie 
egzaminy. Trenuje już drugi rok. 

— Czy to pani pierwszy większy przelot? — 


. Byłam już na raidzie w zachodniej 
Małopolsce, ale nicstety, również w charakterze 
alserwatorki. Po powrocie do Krakowa wybie- 
ram się samolotem па Balkany do Aten z p. dr. 
Piotrowskim. Ale gdy tylka otrzymam dyplom... 

Oczy jej się śmieją. 

— Marzę o wzięciu udziału w zagranicznych 
mectingach, Postanowilam kupić sabie własną 
awionctke i dokonać na niej prawdziwych wy- 
czynów sportowvch. Musimy jeść calemu 
Światn, że polskie pilotki nie ustępują zagra- 
nieznym! SLO. 


© 


N=ipierw mala histuryjka: do pelnego gości 
salonu, wchodzi panienka lut szesnastu. Bu 
zia ładna а mila. No, dobrze — ale ten uśmiech 
błędny i nonszalancki? Ironicznie przymeóża- 
ne oczy? Ruchy chwiejne i niepewne? Ha, ta 
jeszcze nicl Panienka idzie wolno i sennie przez 
salon, niedbalym skinieniem glowy odpowiadu 
un serdeczny uśmiech i wyciągniętą dłoń ja: 
kiojś starszej pani i 2 nuglym radosnym 
uśmiechem całuje w poliezck przechodzące! 
pod oknem młodzieńca. 


To 


Młodzieniec, nietyle uszczęśliwiony ile prze 
rużony niespodziewanym zaszczytem zrywn się 
plonge rumieńcem i przewracyjąc а wrażeniu 
krzesło. W salonie popłoch — panienka spoglą 
da zblisku na swą ойине i nagle z cichym je 
kiem rzuca si jęciu jakiejś damy. która 
маце pewna, że ma da czymenia 2 warjatky 
исе przerażona — Voila 


A teraz maly komenlurz — krm była to 
młoda osoba? Oczywiście biedne upośledzone 
Stworzenic — nieszczęsna idjotka ciężka przez 
las okrutny na umyśle pokrzywdzona — która 
wymknęła się z pod traskliwej opieki pielęg- 
rt 


nazywa piorun z jusnega nicha! 


Nie, fa byłu постови nu ciele i wnyśle, 
uczenicu sródmej klasy — mające piątkę / pal- 
skiego i czwórkę z ulgebrv! A wiec? 


Nieszczęsiu zagadkowa nurkomonka? 


| tn nie — raz w Życiu próbownla zapalić 


pupierośu, i lo go nie skończyła — więcej do 
czynienin z narkntykami nie miału — a więc? 

Poprostu - zupełnie poprostu miała krdt- 
1) еп 


Młody człowiek hyt tego samego wzrostu 
co jej brat, student, którego nie widziału przez 
tydzień, bn on mieszka w domu akodemickim, 
а ona u ciotki, chciała się 2 serdecznie 
przywitać, ba się przed tygodniem pokłócili 
«| ma 


Mlody człowiek, mial tuki sum garnitur. 


Kobiet», którą tak przerazila, była zupelnie 
оред : Bogu ducha wiuną damy. ule ale miału 


fen s kolor włosów i uczesanie со jej staru 
kuzyak no i macie tragedję. 
Zskańczenie. 


Na wydział lekarski Uniwersytetu Warszaw- 
skiego uczęszcza mloda osoba . Nazywają ją 

mins’. Ma krótkie i jasne włosy i amc- 
ie okula: Koleżanki za nią przepudn 
ja a koledzy jej adorują, ba laka milutka i orv- 


ginalna w iych zabawnych okularach: | — wie 
zawsze doskonale z him wlasciwie sig м Ни, 
Koniec 
\ deraz parę slów o okularach — naturalnie 


піс jest to specjulnie pożądany dodatek da 
naszej urody - ule -- nienoszeme okularów pu- 
waduje ciągłe pagarszunie się wzroku, i cały 
siatkę zmarszezck, które się już usunąć nie da- 
dzą! Pomijając już to. że zmrużone oczy nada, 
twarzy wyraz lonszalencki i niemądry. Pozu- 
tem. niedokładne widzenie, naraża wus па 
przykrości towarzyskie, pomyłki i kłopoty па 
ulicy — слу ten pau wam się uktonit? czy go 
znacie” czy tu pani to wasza nauczycielka? czy 
zupelnie nieznajoma? — i wreszcie  uirudniu 
wam pracę szkolną i domową. W imię czego? 
przymrużonych oczu i niemądrej miny. 


к — 


Naturalnie, że zabawnie będ 
w okularuch, kopja Marleny i 
młodu piękność 
ггесїе odpowiednio 
dutni. 


wyglądał 
u dlugoloka 
ule jeśli uczeszecie się t ubie- 
- efvkt jest zupelnie da- 


Więc przedewszystkiem some okulary — 
przecież nie żadne złote, czarne czy stalowe — 
w sklepach sy obecnie cale musy ślicznych lek- 
kich opraw z imitacji szyldkrelu, które mo?na 
przymierzać tok, jak kapelusze. Napewno ef 
sable wre wybierzecie. 

A do tego naturalnie krétkie wlosy — 1 
sportowa sukienka z kolorowym krawatem al- 
ba barwny pullower. 

Tak wlaśnie wyglądu nujładniejsza z w 
stkich ,okalarniezek” miss Romola Erskine 
córku ambusudoru angielskiego, Miss Romola 
wasza miseczka” jest etudentky warszawskiej 
akademii Sztuk Pięknych. 


ЧУ ИЕДИ О praece ИОК; би Mi 
wiecie? Pracownia odniosłu się burdza nic- 
chętne do tej inowocji. No tak, byla tak samo 
АЕНА а ИТО RZYE KFA kE 
term, wogóle „nie to". 


Rzecz oczywistu, 20 do strojnych wieczoro- 
wych sukien okulary nie pasują zupełnie, Ale 
jest i na to rada. Małe „Face-i-main" na krót- 
kiej rączeć jest bardzo na miejscu do nujstroj- 
nicjszej sukienki w teatrze. czy na koncercie lub 
wystawie, Zwlaszcza, że do dzisiejszych, pál- 
styłowych sukienek pasuje ono Świetme i ra- 
czej dodaje pewnego wdzięku stylowości. 


| A więc — palrzcie na świst przez okulary, 
i to przez „różowe okulary". 


Halina Krüger. 


кк 


ZA 
PROGIEM 
SZKOŁY 


JADZIA. 


Memesi, zawołała 15-0 letnia Ninha. 
Wi wpadając jak wicber do pokoju matki 
— Telefonowalu Jadzia i powiedziała, że 
przyjdzie da nas dzisiaj wieczorem! 
— Jadziu? powtórzyła ge zdziwieniem 
matka. 

No luk, Jadzia niecierpliwiła się Nin- 
kn. == Pamiętasz moją koleżankę, którą пагу 
wułyśmy Ślicznotką? Dwa łata tamu pojcehała 
4 rodzicami do Warszawy i uni razu do maie 
mie napisula, Tak się cieszę, Уе przyjechuł 

— Ale możebyś się teruz zabrała do lnciny* 


koju. Niecii 
ту klasy gimn 
je 


Nie ma naukowych uspiracyj, chciałaby jak 
najprędzej stanąć ла włusnych nogach i ulżye 
ujcu, który iak ciężka pruenje. Ale nie ma w) 
obrażenia do czego mię zabrać... 

Dzień wlókł się bez końca. Ninka co chwila 
spoglądała na zegarek, nie mogąc sig doczekać 
wizyty Ślicznołki. Jadzia była od niej o klase 
wyżej, co nie przeszkadzało dziewezelom przy- 
jeźnić sie. Ale dwa lata temu rodzice fazi 
przenieśli się du Wurszawy i Ninka stracila 
7 oczów swoją kalcżankę, Pewnie się zmieniła! 
Może stała się dumna, zarozumiała i gardzi mie- 
szkanką prowincji... 

Jadzia przyszła punktuałnie о oznaczonej 
©wlzinie. Urosła, wyladniala, ule obawy Nin- 

okazały się pionne. 
= (o u ciebie slychać? — spytala Ninha. 
у dziewczęla usiadly na wygadnej kanapie 
w jadalnym pokoju. 
S$kańczyłam kursy kusmetyczne i zara- 
dam obcenie 200 2ł miesiecznie — odpowie- 
działa 2 damą Jadzia. 
KE mi wszystko 
pimiła Ninka. 
- Bardzo chętnie. Jestem dyploniow sua 
vezkq i chciałabym otworzyć kowmety 
czny zakład w naszem mieście, gdyż moi radzi- 
re wracają tutaj niedlugo. Pragnęlabym ргасо- 


szczegółowa 


Кем! 


= То bylohy wspaniałe! — zuwolała 2 entu- 
-— Poprmzę do nas mamusię 


Po chwili matka siedziała w jadalni i Ja 
dzia, domna, że słuchają ją z wielkiem zninte 
resowaniem, zaczęła swoje opowiadanie: 


— Skończyłam kursy kosmetyczne dr. Bier- 
nackiej w Warszawie, Szopena 16. Naturalnie 
w stalicy jet dużo takich szkól. m. in. jedne 
7 najlepszych sq kuray dr. Zamenhofa, Senator 
ska 36. Nie myśl, Ninko, Że na kursich піс nic 
robiłam i leniuchowatam się! 


- Weale tah nie myśłe  opononwala Xin- 

Ve 
Мішу ау codziennie, godzinę torji Wye 
kluduno num amiomję. dermatologjy, lizykę 


knametykę toalefową i leczniczą. t j. pielęgna. 
gie właów i skóry. pomoe w nagłych муро. 
kech, maquillage i charakteryzację... 

То prawie, modseynu przerwali 7e 
zdziwieniem Ninka. 


Musialysmy przebymać m szkole najmniej 


człery godziny dziennie. Praktykowałyśmy 
na modclkach — czasami jedna uczennica 
na drugiej. 


Во kosmetyka stanowi dział medycyna 
Nie wyobrażaj sobie, że uczyłam się tylko malo- 
wać маткі i pudrować koniec nosa! Uxuwałyś. 
my zmarszczki, dzioby, lajałoki, pryszcze, bro” 
dawki it. p. defekty skóry, nie tylko szpecgce 
twarz, lecz czasami szkodliwe dlu zdrowiu. 
Maglabym godzinamy opowiaduč ci maj 


, 
Е Byłaś zajęta tylko jedną godzinę dzien- 
— Ach, ty lenin! 4 zajęciu praktyczne? Zn 


pomniałaś © nich? Musiałyśmy przebywać 
w szkołe najmniej cziery godziny dziennie. 
Praktykowałyśmy na bezpłatnych modelkach. 
czasami jedna uczenica na drugiej, pod dozo- 
Tera filyslomeneabyeNielormelycakintrnvglacas 
łyśmy się również zabiegom, które wykonywa- 


ne płatnym klijetnkom. Tańsze kosmetyki ku- 
powałyśmy same, піс droższych dostarczała 
nam szkoła. Pozalem pracowalysmy w laboru- 
torjum. 
~- Laboratorjum? 
Vczyłyśmy się przyrządzać preparaty 
{wedlug recept lekarza. Umiem zrobić duskona- 
ly krem, mleczko.. Tak Ninka, pracowałam 
uczciwie w Warszawie. ale to hyla bardzo cje- 
kuwe zajeciel 
— Zazdroszcze ci — szepnęła Ninka. 
Gdy wreszcie otrzymałam dyplom, a wie- 
rj, że kułam zdrowo przed egzaminami = 


— 13 — 


opowiadała w dalszym ciągu Ślieznatka -— po- 
stanowiłam otworzyć swój wlasny gabinet hos- 
snetyczny. Ме піс czułam si; jeszcze па si- 
inch, Kurs w szkole trwa 3—4 miesięcy, Niby 
wszystko umiałam, zdobyłam przewież tytuł dy- 
plomowancj kosmetvezki, ale gdy sobie uprzy- 
tomniłam zręczność 7 jaką pracowały nasze 
nauczycielki, zrozumialam, że jeszcze dużo w. 
dy upławic, zanim im dorówaam! Chcialam ч 
siać dobrą kosmetyczką. u nie siłą podrzędną. 
wegetującą cale życie nu groszowej posadzie 
u trzeciorzędnego fryzjera! 
Miałaś sluszność zgodzila się ПВ 

- Jedna х moich koleżanek poradzila mi 
wstąpić na pruktykę da Instylułu lzis, Żabia 4. 
urządzonegu z zasńósowaniem wszystkich, naj- 
nowszych zdobyczy medycyny | kosmetycznej. 
Jego kierowniczka i wła! Ik p. Helen» 
Brzezińska, ksztalcila się nietylko w kraju, lecz 
i zogranicą i pusiuwił uswój zakład na wyso- 
kiej stopie. Usłuchałum mojej koleżanki i nie 
żałuję. Dopiero teraz widzę. że kończąc kursy 


wide nie umiałam! Po odbycm półroczne! 
praktyki pani Brzezińska przyjęła mnie da 
awojego Instytutn z pensją 200 21. miesięcznie, 
A deraz czuję Się już na silaca otworzyć мая. 
uy gubinet kosmetyczny | marzę,” abyśmy 
w nim razem pracowały! 

-- Ta byłoby, endowne! zavolala 4 zn- 


palem Ninka i skicrowala blagulne spojrzeenic 
na matke, która uńmiechnęju się, 

А ile kosztuje nauka? — spytula. 

— Od 250 do ию zl. a półroczna praktyka 
w lustytucie „lzis” 500 zł. Ale dzieci urzędni- 
ków i wojskowych korzystają na kursach 
+ Mju ulgi... 

Л {айий jest urzędnikiem państwowym -= 
piverwata Ninku. 

Musz naprawdę wichszy ochotę skończyć 
kursy kosmetyczne, niż gimnazjum? — spytała. 
matku, nie spuszczając wzroku z błyszczących | 
oczów córki, 

Bezw zględnie. Nie mam zamiaru dalej si 
hsztułeić, a idąc za Jadzi przykładem. mogę się 
za rok juz utrzymać gdy zaczniemy raze. 
ze Ślicznotką pracować, kto wie, czy nie 
więcej zarabiała anizeli tatuś. 

— Ninka otrzytnu teraz świndectwo z cale- 


- деру tylko tatuá nie oponowal 
пен Ninka. 

— Sądzę, że się godzi — odpowiedzial je 
wesoły głos ojen 2 przedpokoju. 


51. Osińska. 


KURJER DEKADOWY Nr. 


WYBORY GDAŃSKIE. 

W dniu 28 maja odbyły się w Gdańsku wy- 
bary do Sejmu, które, jak to było zresztą do 
przewidzenia, dały zdecydowaną większość par- 
{у} narodowych socjalistów. Zdobyli om па 
72 mandaty poselskie 38 posłów (popfzednio 12). 
Z innych stronnictw pewne straty panieśli so- 
cjaliści i komuniści, całkowicie jednak rozgro- 
miona zosta rządząca dotychczas ратіја na- 
rodowo-niemiccka, która szła da wyborów pod 
wybitnie antypolskiemi haslami. Polacy utrzy- 
mali swój stan posiadania, zdobywając dwa 
mandaty. Obceny skład sejmu RND EA w 
którym większe ugrupowania stanowią w ten 
sposób skrajne elementy, czy to prawicy, czy 
lewicy, wróży silne tarcia na przyszłość. Jośli 
chodzi o stosunki z Polską, to hitlerowcy, któ- 
rzy uzyskali obecnie wlodzę, deklarują oficjal- 
nie pokojowe współżycie z wami, czy jednak 
dotrzymają tych zapewnień — pokaże najbliż- 
sza przyszłość. 


PAKT CZTERECH. 


Pakt czterech znowu zmartwychwstał. Tym 
razem już podobno na dobre, tak że podpisanie 
jego jest oczekiwane z dnia na dzień. Ten obrót 
sprawy zawdzięczać należy głównie nagłej 
апае stanowiska dowd! oporsega Мае} En- 
tenty (Rumunji, Czechosłowacji Ё Jugosławji) 
Państwa te obradujące w dniu 30 i 31 maja po 
raz pierwszy jako Ścisła unja polityczna, oświad- 
czyły, Że nie sprzeciwiają się już paktowi ezte- 
rech „gdyż posiudają gwarancje swej sajusznicz- 
ki Francji, że paki ten niczem im nie grozi. Nie 
Ён Чол zem palecają łe presrancte 
jednak pewnem jest, że Mala Enicnia poszt 
pewien kompromis, który ma niej pierwszej 
zemścić się musi, ponieważ w razie zawadu ona 
rwsza placić będzie koszta łatwej kapitula- 
Polska i nadal przeciwna jest paktowi, gdyż 
uważa, że jedynym wyjściem jest bronić d> 
końca stanowiska, które uwaza się za słuszne. 


ZAWIESZENIE BRONI NA WSCHODZIE. 


31 maja podpisane zostalo zawieszenie broni 
między Japonją a Chinami. Przewiduje опо 
wycofanie wojsk na wschód od Wielkiego Mu- 
ru, rozwiązanie purtyzanckich oddziałów chiń- 
skich i przywrócenie ruchu kolejowego na tych 
OWA не рау de cad ier ее Бо 
nastąpiło w ostatnim momencie, gdyż po 31 ma- 
ja Chiny upoważnione byly przcz decyzję Ligi 
Narodów do wypowiedzenia wojny  Japonji, 
którą mogly już uważać za napastnika. 


KONFERENCJA PAŃSTW BLOKU ROLNEGO. 


Od 4 od 6 czerwca obradować będzie w Ru- 
kureszcie konferencja bloku rolnego państw Eu- 


na 


тпру Środkowej, która ma na celu przygotowa- 
nie wspólnego stanowiska na międzynarodową 
kanferencję gospodarczą w Londynie. Do Bu- 
karesztu wyjechała specjulna delegacja polska 
na te obrady z mimstrem skarbu Zawadskim na 
пәм 


KONGRES PEN-KLUBÓW. 


Międzynarodowy kongres literacki, t zw. 
Kongres PŁN-klubów, kiory zbiera się dorocz- 
wie ua swe obrady w coraz to innym kruju, w 
tym roku zjechał się w znanej miejscowości 
Jugostawji—Dubrowniku, Tegoroczne obrudy 
byiy burzliwe, a skouczyly się opuszezemeim 
munifestucyjnem zjazdu przez delegację nie- 
miecką, ktora me chcialu dopuścić do dysku- 
towania ostatnich zajść w Niemczech, solidary- 
zując się widoczme z barbarzynskieni tmetoda. 
mi uiszczenia dorobku kultury i wolnosci słowa, 
jukie wprowadzili na teromre Rzeszy hitlerowcy. 
Przewodniczący obrudom, znuny pisarż angiel 
ski, Wells, chciał nawet osiągnąć pewien kom. 
promis, jednak nie mógl się zgodzić na protest 
niemieckiej ołicjalnej delegacji, która nie cheir- 
la dopuścić do glosu wyguanych z Niemice zna- 
nych pisarzy niemieckich. Wraz z niemcami 
opuścih równicz salę holendrzy, szwajcurzy i 
mustryjacy, kongres jednak nie zostal rozbity, 
guyz pozostało jeszcze przeszło 20 delegacyj pô- 
zostalych państw, potępiających calkowicie sta- 
nowisko delegacji niemieckiej. 


KONGRES F. I. J. 


W tym samym mniejwięcej czasie zebrał się 
równicz międzynarodowy zjazd dziennikurzy i 
publicytsów, który w tym roku ma miejsce w 
Budapeszcie. Zjazd ten podobnie, juk kongres 
PEN-klubów, zajmował się sprawami niemiec- 
kiemi i zakończył się właściwie rezolucją usu- 
nięcia niemców z międzynarodowej organizacji. 
Powód do togu podali sami memey, kiórzy za- 
żądali od zjazdu przeciwdziałania dzienmkar- 
skiej propagondzie antyniemieckiej Świata (l), 
a gdy im lego noturalnie odmówiono, wówcząs 
związek prasy niemieckiej nic wyslal swych 
delegatów na kongres. Podczas owych trzydniu- 
wych obrad kongres doszodł do wniosku, że 
niemiecki związek dziennikarski stał się dziś 
organizacją partyjno-polityczną, z którą F.L J. 
proklamujący wolność i niezależność prasy nie 
może mieć nic wspólnego. 


MIĘDZYNARODOWY KONGRES TAŃCA, 


Od 8 do 16 czerwca trwać będzie w War- 
szawie międzynarodowy konkurs (айса arly- 
stycznego, zorganizowany przez stow. „Muzyka“. 
W konkursie tym zgloszony jest udział przed- 


10м. 


solowych, a ја 
sowanie świadczy fakt, że na konkurs ten przy- 
hywa równiez wielka ilość impresarjow 7 całe- 
KU Świata, którzy mają widocznie zamiar rozej- 
rzeć się w możliwościach znungażowania wy- 
branych przez siebie uczestników. 


MIĘDZYNARODOWE KONKURSY HIPPICZNE 


ODSŁONIĘCIE POMNIKA BAJONCZYKOW 
WE FRANCJI. 


Dnia 21 maja odslonięty został w północnej 
Francji, La Targette, pommk ku uczeżemu pa- 
mice: ochotników polskich, którzy padli na fron- 
cie Irancuskim w pierwszym roku wiclkiej woj- 
ny. Okryli się ош siawą pod nazwą bajończy- 
ków wlasnie, która do mch przylgnęła, gdyż 
ich przeszkolenie wojskowe, prowadzone po- 
śpiesznie, oubywato się w Bayonne, Po ciężkich 
walkach, jakie stuczyli pod Arras 9 maja, zdo- 
byli śmialym atakiem okapy niemieckie, lecz 
niewielu ich zdolalo przeżyć ten dzień. Fa też 
nazajutrz komendant korpusu kazał wystąpić 
gorstce pozostalych i oddul im hold przed frun- 
fun zebranego wojska, które następnie cale 
przedelilowalo przed polskiemi ochotnikami. 


GMACH CIWF W KIELCACH. 
W Kielcach 


zbudowany zostanie wielki 


najdzie 
30 orgamzacyj związanych 
é on będzie dwie sale gimna- 
yna, sale klubowe, piy wal- 
nig, teatr, kina a t. d W dniu 12 czerwca od- 
będzie się uroczyste poświęcenie fundamentów 
pod budowę nowego gmachu. 


ŚWIĘTO KADETÓW. 


Dnia 28 maja odbyły się we Lwowie uro- 
czystości, związane z piętnastoleciem istnienia 
korpusu kadetów ип. Marszalka Piłsudskiego, 
Uroczystości, w których brali udzial liczni 
przedstawiciele miejscowych wladz i rozlicznych 
delegucyj. rozpoczęły się mszą św. polową, po- 
czem nasiqpila delilada. Po wspólnym obiedzie 
spożytym w korpusie kudctéw, odbyły się za- 
wody sportowe M. K. 


W Państwowem Seminarjum Nauczycielek Gospodarstwa (Nomowiejska 43) byla urządzona mystama- pokaz prac oraz sprawności uczenie. 
W duale leorelfycznym zmracaly umagę wzorame mykresy, dział praktyczny reprezentawal bufet bogato zaopalrzony w smakołyki, przygo- 
tamane rękami uczenie. 


== 


UBRANIE 


Tedynie w klimacie gorącym można temu za- 
«l gadnieniu poświęcić malo uwagi. Posuwając 
się ku strefom umiatkowanym lub zimnym co- 
raz dotkliwiej odczuwamy wpływy temperatury 
i coraz więcej wkładamy na siebie ubrań. Zasad- 
niczą rolą ubioru jest więc ochrona organizmu 
przed wplywami atmasferycznemi. następnie zaś 
ochrona przed urazami zewnętrznemi (np. buty 
chronią nogi przed skaleczenicm). 

Odzienie nasze powinno zatem spełniać fun- 
kcję „drugiej skóry”, a więc regulować wymianę 

pła między ustrojem a otoczeniem, być wyga- 
dne, lekkie, w miarę przewiewne i hygrosko- 
pijne, nie powinno przeszkadzać ruchom i nie 
zniekształcać naszego ciała. 

Odzienie, które nosimy, zrabione jest z róż- 
nych surowców, wśród których przeważają 
wełna, bawelna, jedwah i skóra. Surowce te mo 
ga być w różny sposób przygotowywane da na- 
szego użytku i od lego także zależy ich przewiew- 
ność „ciepłość” i t. p. 

Nas nujbardziej 
na medalu, a 


Omówimy kilka błędów w ubiorze. Szkodli- 
wy wplyw ubrania może wystąpić wówczas, 
gdy nie ubieramy się stosownie do temperatury 
1 pory roku. Jako przykład może posłuzyć no- 
szenie cienkich pończoch w czasie zimy, w 
czas, gdy temperatura jest niska. Nawet zahar- 
towana skóra przy tak cienkiej osłonie ulega od- 
ziębieniom. co dzisiaj jest częstem cierpieniem, 
spotykanem przeważnie u młodych osób. Takie 
noszenie zbyt cienkich i przewiewnych ,,dessous” 
może być przyczyną poważnych nieraz zaburzeń 
chorobliwych. Zimno bowiem działa na ustrój 
ludzki, szczególnie wątły i osłabiony, bardza nie- 
korzystnie, gdyż uspasabia go do zachorowania. 
Na tem polega t. zw. „przeziębienie”. 


Noszenie zbyl grubych ubrań w lecie i towa- 
rzyszące temu przegrzanie, nie grozi па szczę- 


ście rodzajowi żeńskiemu, który tę sprawę unot- 
mowal należycie 

Duże szkody moze wyrządzić ubranie, nie- 

rzysiosowane do wykonywanej przez dang oso- 
с pracy. Oglądamy nicjednokrotnie śmieszące 
nas fotografie z przed 20 — 30 lat, gdzie widzi- 
my ubiory kobiet, uprawiających sporty. Zdu- 
miewamy się, jak dama ubrana w stosy materji. 
mogła przepłynąć parę metrów, lub jak wyglą- 
dała Каһісіа, jeżdząca konno. Ubrania ich ba- 
raniczaly swobodę ruchów, niczbędną do 
tych właśnie zajęć. — Czy my jed- 
nak jesteśmy zupelnie bez zarzutu? Czy ubic- 
ramy się rozsądnie? Niczawsze. Podczas lata wi- 
dać bylo mnóstwa mladych dziewcząt, śpicszą- 
cych na plażę, lub na wycieczkę zamiejską. 
z kostiumem kąpielowym pad pachą. w powló- 
czystych. zwiewnych szatach i pantofelkach na 
wysokich obcasach. Wątpię, czy BIE) im wygod- 
nie. czy nie miały dużo trudności w odby m1 
malej choćby podróży. 
finely wprawdzie czasy barbarzyńskich 
sznurówck, któremi krepowano male dziewczyn 
ki, lecz pozostało jeszcze dużo błędów do usu- 
nięcia i dzisiaj. Np. laki drobiazg. jak dobre 
podwiązki. Do niedawna noszono jeszcze gumy 
w formie obrączki. nakładane powyżej kolana. 
By! to najlepszy sposób na wywołanie żylaków. 
Dzisiaj już tego nie nosimy. Używa się pasków 
z przyczepionemi gumami. Paski te przeważnie 
nie sy wygodne, częsio Sciskajq. uwierają i t. p. 
Ucisk, wywierany przez nicodpowiednio dobra- 
ny pasek. przenosi się przedewszystkiem na na- 
rządy jamy brzusznej. powoduje zaburzenia w 
trawieniu, oraz cały szereg innych niekorzyst- 
nych dla ustroju zmian. Pasek taki nalezy 
konywać z materji dobrej do prania, prz 
dobrze jest, poza odpowiedniemi rozmiarami, 
inwki" z gumy. Dzięki takiej kombi- 
nacji pasek będzie elastyczny i nie będzie spra- 
wiał przykrości osobie noszącej, 

Następną bolączką naszego ubioru jest obu- 
wie. Zamiast peel iat HACE ochronne, jest czę- 
sto przyczyną niedamagań, tak dawnych. jak 
dawną jest cywilizacja. Juz slarozytni lekarze 
greccy i rzymscy wspominają о cierpieniach, 
spowodowanych nieodpowiedniem obuwiem. Dzi- 
siaj, coraz częściej słyszy się glosy, że źle dobie- 
rane obuwie, jest klęską pracującej ludności i 
że znaczme ogranicza jej zdolności do pracy. 
Nicodpowiednie obuwie wpływa przedewszyśi- 
kiem na stopę, powodując jej zniekształcenie. U 


doroslych europejczyków prawie nie spotyka się 
stóp normalnych. 

Paza znickształceniem, częsie są otarcia skó- 
ry stóp. wiklające się często sprawami ropnemi. 
owstałemi wskutek zanieczyszczenia АКУН. 

agniofki są wszystkim dobrze znane: wywo- 
łują one często bóle, lecz nie należy ich opero- 
н с, szczególnie brudnemi na- 
związku z zasiojem krwi następuje obniżenie 
ciepłoty nóg, ca odczuwamy joka nieprzyjemne 
uczucie zimna. Ciasne obuwie gdy jest przemo- 
czone. latwo oziębia siopę (gdyż wilgotna skóra 
jest dobrym przewodnikiem сјеріа), co sprzyja 
powstawaniu odzięblin, 

Nicodpowiednie obuwie dotkliwie даје się we 
znaki przedewszystkiem ludziom a płaskiej sto- 
pie. Stopa tako cechuje się { że sklepienie jej 
jest znacznie spłaszczone. Przyśrodkawy brzeg 
stopy jest opuszczony tak, że przylega do po 
wierzchni, по której stopa si i Stopa taka 
үрчү np. na piasku, odciśnie się prawie сп- 
а swo 
ne zm chodze- 
niu. co adbija się na ogólnym nerwowym 
danego osobnika Odpowiednio dobrane obuwie 
może te dnlegliwości znacznie zmniejszyć. 

W każdym przypadku obuwie należałoby do- 
bierać indywidnalnie. Praktycznie wygląda to 
tak, że buty powinny być robione wedlug wy- 
miarów stopy danej ssoby. Ponieważ stopy, ludz- 
hie nigdy nie są takie same, przelo obuwie, ro- 
bione wedlug pewnych szematów i sprzedawa- 
ne w sklepach. nie jest dobrze dopasowane. Gdy 
iestem w sklepie z obuwiem i proszę о buciki 
Nr, 36 czy 37 — to ręczę, że podanie numeru nie 
zapewni mi wygodnych bucików. Wiemy ze smu. 
tnego doświadczenia, że nowe obuwie jest za- 
wsze niewygodne i jak dużo traci się zdrowia, 
żeby je „razchadzić” . 

Ciasne kapelusze т herety powodują migre- 
ny. Ciasne rękawiczki torturują ręce, a ubranie 
pijące w pachach powaduje przepocenie mate- 
rjału i grozi oblarciem skóry i bolesnemi wrzo- 

Kwesija wygodnego. odpawiedniego ubioru, 
ta niezmiernie ważne zagadnienie w życiu co- 
dziennym, A wice radzę zrohić przegląd garde- 
raby. — Pomyśleć, co jest niewygodne — usu- 
nąć błędy czy braki. - Zazwycznj dają one 
jakoś napruwić. Skończyć z tyranją niewygo- 
dnego ubrania! 


Н. Nowosielska. 


GRZĄDKA JAPOŃSKA 


С ama nazwa wskazuje nam, że jest ta coś 
© egzotycznego, milego i pełnego nicspo- 
dzianek. 

I rzeczywiście z takiej grządki japońskiej 
mamy przez cate Into ogromną przyjem 
kazdego ranka spodziewamy się jakiej 
wej roślinki, a wszystkie uycą zapuchen 

Japońska grządka zwana jest również 
kwietnikiem maurytańskim i jest mieszanką 
Jednorocznych kwiatów letnich, dobranych 


w len sposóh, że roślinki mają prawie jedna- 
A Hf PARANE JEEN, 

kg wysokość intenstwność barw i przemiła 

yłuściwość kwitnienia przez całe lalo j je- 


es 

Nawet nie spostrzegamy, kiedy jakiś 
kwiat przekwila i znika, gdyż równocześn 
hkaznje sig nowy, równie świetny w barwie 
i sami 


A czegóż tum niema wśród nich? 

Warto zasiać taką grządkę z końcem ma- 
ja lub początkiem czerwca „by się przeko- 
пас jak wierną i miłą towarzyszkg będzie 
пат przez cale lato, 

Po tych miłosnych oświadczynach trzeba 
zająć się stroną praktyczną. 

rządka praktyczna jest dwojakiego ro- 
dzajn, jedna zwana przez hodowców nasion 
mieszanką japońską daje nam kwiuty mile 
dla oka i puchnące. Nasiona sprzedują pod 
tą nazwą. 

Drugi rodzaj zwie się mieszanką pszczel- 
ną i jest równie piękną i pachnącą, lecz 
wszystkie te rośliny mają pełna miodu w kie- 
liszkach, który wabi pszczoły i trzmiele. Nad 
taką grządką unoszą się nieraz piękne, brze- 
czące akazy, pracnjące pilnie i wytrwale, je- 
śli więc wśród miłych czytelniczek Świała 
Dziewcząt znajdą się zamilowane przyrad- 
niczki, to mogą mieć pole doświaclczalne z ży- 
cia owadów. 

Grządkę japońską możemy siać w ogro- 


Fol. M. Stefkoma. 
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dzie, w skrzynce balkonowej, a nawet w dn- 
żym wazonie, musimy jednak odmierz 
tamnice obszar acini i dobrać ilość 


ko 1/5 część nasienia czyli 
sięć gramów takiego nasienia kos 
60 gt, zaš mieszunku pszezelna jest jeszcze 
lańsza. a wysiewumy ją w takiej sumej pro- 


«r 

W grządkach japońskich mamy śliczne dro- 
bne goździki, lobełje, maciejki, bratki pa- 
chnące, ріоппеппе drobne maczki, rumianki, 
rczedę i wiele innych starannie dobranych 
=й» 


w niej smagliczk 
mathiolę dwur 
i wonne trawki japoń- 

Móc, 


staranni 

Nasienie mieszamy 2 
piaskiem i na suchą 
trep 

Pa uplywie paru godzin zruszamy zici 
wadą przestałą, używając do tego celu roz- 
pylacza, by nie wiloczyé drabnego nasienia 
w glęhi ziom; 

Podlewanie delikatne utrwala ziarenko, a 
w okresie kieikosania jest ono przecież tak 
delikatne, jak niamow W czasie kwitnienia 
roślin trzeba przekwilłe kwiaty ohcinać no- 
życzkami, lecz tylko same główki, hy nic 
wzruszyć cienkich korzeni i nie uszkodzić 
dalszych pączków. 

Grządkę japońską (rzeba otaczyć serdeez- 
ną opieką. cieszyć się każdym kwiatkiem 
choćby Ьу! drobny i nikly. a wzamian bę- 
dziemy mieć miłą towarzyszkę przez cała lata. 

Marja Stefkoma. 


Irabnoziarnistym 
ziemię rozsiewamy 


A TERAZ 
POROZMAWIAMY 


Do wszystkich naszych koresponden- 
tek! (Przepraszam! Dziś mam interes du 
уно; 

Po raz nie wiem który! 
БИр ea Gennes its риси рә 
dwuch stronach wej samej kartki: 1) ү 
stu do redakcji. па który ma być odpo- 
wiedź w dziale ...\ teraz porozmawiamy”. 
2) apele do „bramieh dusz”. 3) wiado 
e Nr. nie doszedl, albo, że się 
adres. 4) ntworn. przeznaczone 
go nu Waszą Stronicę. 4) rozwiązania 
rozrywek umysłowych! 

Sprawy tego rodzaju. jak zmiuna ad- 
течи nlho wiadomość. że się nie otrzy 
mało numeru. albo się opłaciło lub 
w najbliższym czasie opłaci prenumera- 
tę. należą do administracji. Wszystkie 
one mogą Бус na jednej kartce. która 

_ może być hee w kopertę adresowa- 
ną do Redakcji. Bratnie dusze muszą 
być osobno na kartce (nic nie pisać po 
drugiej stranie!). Wasza sironica — na 
sobnej! List do Redakeji osobno! Apel 
Чо Bratnich dusz osobna! Rozryw 


jeszcze to, co najważniejsze! Na każdej 
z kartek musi być podpis (ewentualnie 
i pseudonim) oraz adres. Nu każdej! Во 
potem nam się wszystko poplącze w Каг- 
tolekach i będziecie długu czekać na ad- 
wiedź. Do „Bratnich dusz” trzeba ko 
nie dopisać pseudonim i adres, bo: 
dają list dla: „Sarenki”. 
czy też jeszcze jakie 
j osoby, Т pytam, go prze- 
List leży, czeka. I może nie dojść! 
zki trzeba załączyć koniecznie do 
rzesyłanych przez Redakcję do 
lusz . 


mały 
. aby dana kisęgarnia 
* ezemprędzej до sprawa» 


się bardzo, że zapomnicie o 
adresów. przypuszczając. że 
sum się domyśli pod jakiem nie- 
m. drzewem. czy słońcem przehywa- 
«ie. Niestety! iat Dziewcząt” nie 
może tego wied 
Julej: ponawiamy prośbę z poprzed- 
igo numeru o przysylanie pocztówek 
listów 2 wypisanemi adresami zna- 
mych osób. którcby mogły i cheiały 
stać się nuszemi  prenumerutorkami. 
5 osóh. które wykużą największą 1104 


przysporzonych prenumeratorek  oglosi- 
my w piśmie i ofiarujemy im piękne na- 
С а 

Dalej: przysyłujcie „kawały”  (nie- 
tylko szkolne) do rubry! Można się 
uśmiać': dobre chętnie wydrukujemy. 
(Przesyłajcie je również na osobnej kurt- 
I'i 

| jeszcze jedno redakey jne życzenie: 
przysyłajcie jaknajwięcej dobrych wy- 
ruźnych fotografij z wakacyj (i 
czarnym błyszczącym pupierze. pc 
ne nu odwrocie imieniem i nazwiskiem 
vraz z zaznaczeniem, gdzie są robione, со 
wyobrażają (przy zobytkach) i czy 
chcecie. uby były podpisane w piśmie. 

Nie [тр д la nas nudnych 
grup, ale momenty charakłerystyczne. 
obrazki rodzajowe. krajobrazy. scenv 
z życia rodzinnego. bez sztucznej pozy. 
W związku z tem pa ukończeniu kon: 
kursu literackiego w obrazkach. ogłosi- 
my konkurs forograliczny z cennemi na- 
grodami. 

Rozpowszechniajcie „Świat Dziew- 
см" w nowopozniuwanych miejscowa- 


toniec z interesami. 
¥ odpowiedzi damy za- 
to dużo w następnym numerze. 


REDAKCJA. 


H U R S 
WYPOCZYNKOWO - GOSPODARCZY 


Kobieia współczesna nie może się wy- 
zbyć obowiązków pani domu. a do іе- 
go, jak do każdego zawodn. należy przy- 
stępować nietylko z przemyéleniem. 

przygatow| iem 


pewnego inie- 
nia. с 


zewn, lub uzu 
y skorygawania nabytych doryw- 


lomości 


mieinem pani 
domu 'jesi — odżywianie. Są Raver. ła- 
twe, lecz bez przygotowania robi się blę- 
dy. a niejednokrotnie szkodliwe próby. 
Aby uniknąć w gospodarstwie marnowa- 
nia produktów. a со gorzej zdrowia. zwo- 


lenniczki zacisza domowego organizują 
miesięczny Kurs Gospodarstwa domowe- 
go na . blisko Warszawy. W zdro- 


wotnych warunkach (willa w lesie), przy 
bardzo malym wysiłku (średnio 3 godz. 
zajęć dziennie), pozatem urozmuicając 
czas grą w denisa, wycieczkami. poga- 
dankanti, robólkami i t. p. można 0- 
dzić mypoczynek z pożylecznem do- 
śmiadczeniem. W programie prócz goto- 
wania i pieczenia są przetwory. pranie 
1 porządki domowe. 

Informacji udziela codziennie od go- 
dziny 2—3 kierowniczka Kursu —Polna 
76 m. 14 — tel. 884-09 lub Instruktorka 
po godzinie 8-е} wicez. tel. 9.72-80, 


ROZRYWKI 
UMYSŁOWE 


W numerze 14 „Świala Dziewcząt” zamiede 
опу rozwiązanie заби л Nr. 7, Obwenie po 
dajemy liste o-óh. które nndeslnly (rafne ro? 
wiązanie zuduń л wymienionego namoru 
Chelmno: HF raukiewiczówni Marja; Często 
chuma: Dobrzyńska Murja; Dlugoniodło: Manki- 
umwna Marja: Gdynur. Lachmanowiczówna Au 
trea: Gołków: Orzeszku айпа: Kalinz: очком 
ska EL; Korzec: Dowbałska Ludmila: Kraken 
Birezyfisha Zolju, Nowotarska Róża, Мае ип 
ha Anna, Lublin: Modrzejewska Jousin: Loom: 
fesiukówua Anna  Muszanka Murja: Łódź: 
Skalska Jadwigu: Nowy Sacz: Burbucka Olga 
Żarnechu Zofyjn;: Pabjanice. Bartoszkówna J.: 


Parotowice: Klimzianka Malgorzata: Pińczów: 
Przegrałkównu Jumino, Poznań: „Mirka”. Ra. 
dom: Znowdzianka Franciszka: Roznoszyń. 


Motecha Krystyna; Ruda Pabjanieka: Ols: 
ski H.: Szarle yronów ne Irena; Tarnów, 
Muniakówna Kazimiera, Podsońska Renata: Za- 
błocie. Dąmbsku Hanka; Zakopane: Jeziorski 
113 Zduny: Mikówna Amela, Minichówna Irena. 

AE wylosowala р, Irena Minichórona —. 
Zany kolo Łowicza, 


Maye 
rni 


7 Poznunia nadeslula uastępujący 


Ach! Zaraz też mzięłam віє do cz; 
Bo przecież lego nikt mi nie zabrania, 
Tak przeglądając ostatnią stronicę 
„Kta 10 rozmiąże?ł" — tej miłej rubryce 
Zauważyłam konkurs na szaradę 
! - pomyśl tylko — dałam и 
Со, rozwiązałaś ją? -- 
Naturalnie — paślę ją nawet 
4 może mi się nagroda dostanie, 
Którg ofrzymam przez lasoroanie... 


ne „im. (szkoda. y 
ne ołówkiem — nie mogą wskutek tego 
umieszczone) kierownik działu Rozrywek pasia- 
пољ przyznać „Mirunowi” dodatkown nagrodę | 
w postaci książ! 


SZARAD W 


Przebrzmiały czwarte dawou echa zimowe, 
Piermaze światowe ucichły odgłosy balowe 

ie dziewięć dlugo jednak nas opanował И 4 
Ten wielkopostny nastrój, który się zachował | 


W Polce swojej wierze zawsze wiernej: 
Bowiem prze-dma-trzy czas duchowej drogi 
niernej, 
\ jeden-dma-trzy chwila. gdy anion =A alee 
miod: 


zie: 
Będziesz mogla się ba па zabaw rubieży. j 
Wielki Post minął, a za nim nowy kroczy, 
Pięć-szeńć-siedem, wiosenny —kióż go przeuczy-— 
()siem-dziemięć-dziesięć. Ale chocia? całe, 
Należy, mając pracy Беца dać mu 
chwile małe. 
A nie poświęcać życia calego 
7 uszezerhkiem dla dorobku naukowego. 
Halina Orzerzko (Golków), 
Za frafne rozwiązanie powyższej szarady 
Redskcju przezuucze w drodze losowania wur- 
tościową nagrodę kisążkową. Termin nadsylonia 
rozwiązań Z szego numeru upływa dnia 
2 czerrocu 1933 r. 
Rozwiązania należy nadsyłać pod udrośem 
Redakcji, 4 dopiskiem „Rozrywki Umyasłorce". 


Warunki prennme 
Cena ogłoszeń: 


46 Cieszyn: Rudolf Pszculka. Rynek: 


yı сос: 
sirone dzieli się na 4 lamy Szerokość 1 lamo 54 mm. 


А PRZYJMUJĄ: Biuro Ogłoszeniowe Tow, Wyd -Rluszcz*, Warszaw: 
4; „PAT”, Królewska 3; Т. Pietraszek, Marszałkowska 115; Polsk. 
29: „Ruch” Wydz. Ogi., Poz: 


azna Polska Agencja Reklamowa „Рат. 


zł. 10— półrocznie — 


Solec br. 


ska 68; Jan Apte. Zielna 26: А 
омісе: „Раг, Poprzeczna & Lwów: 
-go Grudnia 10: Wilno: Biuro Jutan: 


. 3— kwartalnie — zł. 2.60; miesięcznie — zł. 1 
1 mm w łamie 60 gr. 


г 
Niemiecka (4 Gdańsk: 


Cała strona 720.— zł. 


narodowej Sp. z авг. odp. 
95: Międzynarod. Biura 

Kraków: „Par“, Ry- 
Fuchs. Piotrkowska Ж 
„Devera”. Kohlenmakt 10. 


Henna ]anuszewska-Moszyńska i Wanda Borudzka. 


Wydawca: Tow. Wyd. „BLUSZCZ. 


Redakcja + Administracia: Solec 87, tel. 244-18 1 787-08. 
Redaktorki przyjmują w po 


Zakłady Graticzne Tow. Wyd. Bluszcz", Warsza 


edzialki i 


Solec 87. Tel. 787-03. 


Konto Р. К. О, Nr. 18.800 


środy od каат if do 15. 


